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Spotkanie się ««  ■ **  ?,a, n c 1 8  a k  a
J ó z e f a  z c s s a r s e m  W i l h e l m o n i  w Ga 
Stein ie miało cechę w ielkie j se  GZJX0 c'-

Półnrzedowa Wiener Abendpost konstatuje, 
i e  opinia Europa upatruje w  tych od pewnego 
szeregn  la t p o w t a r z a j ą c y c h  się zjazdach pewną rę­
kojmię pokoju i dlatego otacza je całą swą sym - 
p atją ; ludy A ustrji cieszą się zaś, i e  spotkanie to 
wzmocni tem  bardziej serdeczne porozumienie 
miedzy dworami wiedeńskim i berlińskim .

B erlińska  półurzędowa Norddeułsche Łllg. 
Ztitwng  w skaznje tak i#  na to , i e  A nstrja  i  Niem ­
c y  m ają za zadanie połączouemi siłami podtrzy­
mywać pokój europejski. Ich  związek bratersk i 
n iera z  już za p o b ieg a ł konkfliktom a torował drogę 
zg o d zie , i  b ęd zie  to  samo czy n ił także w przy­
sz ło śc i.

W  miejsce zmarłego posła Falkenberga, na­
stąpi wkrótce wybór posła do p a r l a m e u t u  
n i e m i e c k i e g o  z okręgu szubińsko - wyrzyc- 
kiego. Kandydatem  polskim, którego spodziewają 
się przeprowadzić, je s t hr. Leon Skórzewski z Lu- 
bostronia. Oprócz tego odbędą się jeszcze w okrę­
gach czarnkowsko - chodzieskim wybory do sejmu 
praskiego i parlam entu niemieckiego.

Z B r u k s e l i  uadchodzi wielce alarm ująca 
wiadomość, źe Niemcy budnją na granicy belgij­
skiej 36 s t r a t e g i c z n y c h  d w o r c ó w  k o ­
l e j o w y c h ,  które pozwoliłyby w danym razie 
przerznoić 300 tysięcy wojska przez Belgią do 
F rancji. W  Belgii panuje skutkiem  tego niepokój. 
Spodziewać się można interpelacyj w tsj sprawie.

Przewidywane ulgi w wykonauiu u k a z u  
r o s y j s k i e g o  o c u d z o z i e m c a c h ^  d. 14. 
(26) m arca, wbrew niedawnym doniesieniom ber­
lińskiej Post, która przepowiadała bardzo bliskie 
wyrzucenie wszystkich obcokrajowych fabrykantów, 
przecież może nastąpią. Pogłoskę o spodziewauych 
ulgach zanotował przed kilku dniam i K urjer war- 
Stawski, obecnie powtarzajją to samo petersburskie 
B iriew yja  wicdotnosti, tw ierdząc, źe zarządzenie 
oo do odsuwania cudzoziemców od zarządów pry­
watnych zakładów przemysłowych zostało czasowo 
sswieszonem, aż do ponownego zbadania kwestji, 
czy i jak i wpływ praktyczny rozporządzenie to 
wywarło na przem ysł miejscowy ? Dalej polecono 
gubernatorom  prowincjonalnym, aby przyjmowanie 
poddaństwa rosyjskiego przez cudzoziemców wedle 
naoinoftń-wlŁtwiaJi, nie trzym ając się lite ry  prawa 
o cudzoziemcach. Świeżo zostało przyzuane pod­
daństwo dyrektorowi pewnego zakładu górniczego, 
który zaledwie od roku przebywa w Rosji. W tym 
dnchn zam ierza m iuisterjum  spraw wewnętrzuych 
rozstrzygnąć wszystkie podobne podania o p rzy ję­
cie poddaństwa rosyjskiego.

A m b a s a d o r  f r .a n , c l̂ ® ki przy dworzo 
berlińskim , H erbette, w y jechał do P aryża na dwa 
m iesiące. U patrują w tem  oznakę, ze dypiom aoya 
nie obawia się w tym  czasie żadnego nagłego 
zak łócenia.

P o s e ł  n i e m i e c k i  Przy W atykanie, 
Schlózer, nie m ógłszy się doczekać ks. B ism arka 
w B erlin ie, w y jechał do B arcina.

K r ó l  s e r b s k i  M i l a n  i następca tronu 
przybyli jnż na kilkutygodniowy pobyt de Szme- 
ksi Na czas nieobecności króla, powierzoną zosta- 

Pr ^  rejencja Radzie m inistrów. 
r - ' ‘ Rząd Risticza, wierny tłum ieniu anstrjackiej 

partji w Serbii, zakazał ze względów rzekomo for­
malnych dalszego wydawnictwa niemieckiego dzien­
nika Belgrader Lloyd, który m iał popisrać poli­
tykę Garaszauina.

Przy jaciele  R osji doznają natom iast opieki. 
W edle wiadom ości Pest. Lloyda  przybyło w osta­
tn ich  czasach do Belgradu około dw udziestu e- 
m igrantów  bułgarskich, byłych oficerów, których

gościnnie przyjęto. Na zapytanie rządu sofijskie- 
go, coby to m iało znaczyć, odpow iedział rząd 
serbski, że nie dozwoli em igrantom  urządzać n a ­
padów na  B ułgarję. W ątpliw e przyrzeczenie!

F rancja  płacze nie na żarty  u t r u m n y  
K a t  k o w a. Na pogrzeb jego wybrali się do 
Moskwy b. prezes ligi patriotycnej Deroulede, 
prezydent Izby posłów Floąuet, deputowany L aur 
i 19 reprezentantów  prasy francuskiej. Czy p. 
F loąuet zechce i przy trum nie wielkiego krzyw­
dziciela Polaków zawołać: Vive la Pologne? N ie, 
to je s t pielgrzym ka przez podłość do przyszłej 
prezydentury gabinetn republikańskiego! Jakże 
sm utna postać tej republiki, składającej cześć pro­
chom największego z wielbicieli moskiewskiego 
knuta 1

Lecz zaraz na granicach Rosji spotkali się 
z przedsm akiem  knuta  francuscy pielgrzym i. De- 
rouleda zatrzymauo, gdyż nie m iał paszportu. On 
i towarzyszący mu dziennikarze francuscy te le ­
grafowali do Korniłowa do W arszaw y, zanim je ­
dnak nadeszła odpowiedź, pociąg odszedł, a D e­
roulede m usiał pozostać.

Em igracja polska wystosowała protest prze­
ciwko deputowanemu Lockroy z powodu jego po­
chwał dla Katkowa, który zawsze występował p rze­
ciw cywilizacji.

W styd to jest dla prasy francuskiej, że 
z wyjątkiem  Justice, tylko pism a socjalistyczne 
wyrażają swe oburzenie na płaszczenie się F rancji 
przed Rosją w głosach czci, wynurzanych pam ięci 
Katkowa. Cr* du peuple mówi wyraźnie, że za­
chowanie się prasy paryskiej je s t niegodne i że 
hańbą okrywa się republika, czcząca K atkow a i 
cara; p. Longuet w Justice  pisze zaś jak  następuje : 
„Katkow był bardziej moskiewski niż sam car, 
i dlatego ajencje telegraficzne przysyłały nam co­
dziennie biuletyny o jego chorobie. A jentury te 
nie wiedzą, nie chcą nic wiedzieć o dawnym K at- 
kowie. W ydarły one te karty  z jego żywota, które 
zbroczone są krw ią Polaków, liberalistów i rewo­
lucjonistów rosyjskich. Jedno tylko m ają one 
przed oczym a: opór K atkow a przeciw przyjaznym 
dla Niemiec planom otoczenia carskiego; opozycję 
jego przeciw Giersowi, i z pły tką logiką, która 
ich cechuje, wyciągnęli tę konsekwencję, że re ­
daktor M osh Wied. był przyjacielem  Francji. 
Gzy dlatego, że był nieprzyjacielem  N iem iec? 
To za mało. Przyjaźnie takie są niepew ne; jeden 
powiew może je  zdmuchnąć. Czy wytrzym ałyby 
oue próbę, gdyby republika zagrażała mouar- 
chiem , gdyby się bardziej od nich różuić poczęła 
niż dz isia j?  W ątpię. Germ anafobia Katkowa nie 
mogła go zbliżyć bardziej do dem okracji fran ­
cuskiej. źródłem  jej były jedynie uczucia re ­
akcyjne."

Berlińska Post oburza się, że wiele pism 
francuskicn przeastw ia z powodu Śmierci K atko­
wa kierowników rządu niemieckiego jako zawodo­
wych trucicieli i morderców, i ie  żadne pismo 
francuskie nie podniosło przeciw tem u protestu. 
Świadczy to o wielkim teroryzm ie wrogiego Niem ­
com stronnictwa.

Sprawa bułgarska.
b  i» ^  B ułgarji spodziewają się rychłego przy- 
nie ul F ?fdynanda Koburskiego, zdaje się więc 
że najm niejszej wątpliwości, że ksią-
garji. t6m i dniami, aby objąć rządy Buł-

trzym ał r ó Ł  t?le£ rafuj ;b  że jach t książęcy o- 
księcia Ferdynand W T urn- Sewerynie na usługi 
stali polecenie z a w iJ  uaozeI“ icy m iast i wsi do­
byli na wezwanie t e w i n  posłów- ażeby g°^owl 
nowie. Książęcy t r en S j ? ? 18 stsw ić slę w yF‘ 
z piątku na sobotę z { w w y s z e d ł  w nocy 
ta książęca otrzym ała rożka? u rn0Wy‘ Eskor- 
ką do Ruszczuka, gdzie oczelriw ’a Slę 1 miizy'  
iustrnkcyj. W sobotę przybył dalszych
waay sobrania, Stransky, wraz z s e t r l f  deputo-
cia. Oświadczył ou korespondentowi Pest er Lloyda

w Pirocie, że wyjazd księcia * W iednia wraz z 
Nacewiczem naznaczony je s t  stanowczo na ju tro , 
tj. na wtorek. W ieści, że książę pojedzie na to 
tylko do Bułgarji, aby abdykować, m ają być zu­
pełnie bezpodstawne.

Tymczasem dla pozyskania sobie Rosji, księ­
żna K lem entyna, m atka elekta bnłgarskiego, któ­
ra  energicznie za objęciem tronu bułgarskiego, 
obstaje, ma zam iar udać się do Petersburga w ce­
lu traktowania e waruuki nzuania przez Rosję.

Może być przeto, że sprawa bnłgarska wyj­
dzie z im passu, w którym -się znowu teraz znala­
zła. Przew idują jednak powszechnie, że nie obej­
dzie się to bez ważnych, a -\uoźe ł niespodziewa­
nych wypadków, bo z jednej strony zagadką jest 
to, co zechce Rosja z nowym księciem zrobić, z 
drugiej zaś strony nie ulega wątpliwości, że n ie­
przychylną dla ks. Fęrdynanda i nieprzyjazną dla 
polityki rejencji je s t arm ia bnłgarska, dom agają­
ca się ciągle powrotu Batenberga, który ją  okrył 
sławą zwyciętw.

Bardzo ważnymi gą glosy pism rosyjskich 
o obecnym stadjum  sprawy bułgarskiej. Now. 
Wremia  tak pisze: „Z jakiem i nadziejam i wyjeż­
dża książę kobnrski do Sofji? Czyż on istotnie 
sądzi, że fakt spełniony zmusi Rosję do porzuce­
nia tego postępowania, jakiego się dotychczas s ta ­
le trzym ała od czasu odwołania z księstwa swych 
ajentów dyplom?tToznych ? Wiemy oczywiście, iż 
istnieje nie pozbawióna pewnego dowcipu kombi­
nacja, za której pomocą ukryci podburzacie księ­
cia liczą na osiągnięcie celu. W ostatnich dniach 
poczęły pojawiać się wzmiauki o tem , że „nowy 
książę" rozpocznie swoją działalność rządcy od 
wypełnienia tego, czego żąda Rosja, że zatem  
przyjmie dymisję rejencji, ro*wiążs m inisterium , 
rozpuści sobranie tyrnowskie i t. p. i t. p. P y ta ­
nie jednak, na zasadzie jakiego prawa może on 
stosować podobne środki? E lek t nieuznanego przez 
rząd nasz sobrania, książę Ferdynand kobnrski, 
nie może się spodziewać, aby w Petersburgu uzna­
ne były nawet takie jego czynności w charakterze 
księcia bnłgarskiego, które niewątpliwie dowodzi­
łyby zam iaru jego zbliżenia się do nas i rządzenia 
krajem , zgodne z naszemi wskazówkami. Żadnej 
roli w B ułgarji on nie ma prawa odgrywać do­
tychczas, dopóki nie będzie wybrany na księcia za 
zgodą Roąji przez legalnie zwołane wielkie sobra- 
nie narodowe*. „Nowy psendo-książę bułgarski — 
tak kończy Now. W remia  — nie może liczyć n a ­
wet na te menagements, które zachowane były 
przez rząd nasz względem księcia A leksandra Bat- 
tenberskiego. Książę Aleksander był zawsze le ­
galnie wybranym księcieft Bułgarji i zajmował 
tron la t kilka za zgodą Roęji. W jego następcy 
rząd nasz nic nie będzie Widział takiego, coby 
mogło skłonić do uważania go za rzeczywistego 
zastępcę. W tym  dniu, kiedy książę Ferdynand 
pojawi się w Sofji, w księstwie przybędzie jeden 
więcej aw anturnik i wrogi Rosji agitator, fc jedno­
cześnie powstanie nowy powód do pomyślenia na 
serjo o środkach zakończenia tych ryzykownych 
przygód."

Podobnie przem awiają N ow osti: „Książę F e r­
dynand jedzie do Tyrnowy, dla złożenia przysięgi 
wieruopoddańczej pp. Stambnłowowi i Mutkuro- 
wowi. Rozsądni Indzie wszelkiemi sposobami od­
ciągali go od tak ryzykownego i niezaszczytnego 
dlań kroku. Jednakże ciekawem byłoby dowiedzieć 
się, czy i książę B ism arr należał do liczby tych 
rozsądnych ludzi. Książę Koburski długo się wa­
hał, nareszcie się decydu e. A więc obliczył wi­
docznie z zim ną krwią wszystkie szanse i przy­
szedł do wniosku, że wobec dzisiejszych stosun­
ków międzynarodowych, może liczyć na powodze­
nie Rozumie się, i i  pozycja zajęta przez Niemcy 
w kwestji bułgarskiej, posłużyła mu za jeden z 
głównych atutów w grze zamierzonej. Gdyby Niem ­
cy przyłączyły się do Rosji i Francji, wtedy ksią­
żę koburski pozostałby spokojni* w Ebenthaln. 
Lecz Niemcy pozostawiają zupełną swobodę dzia­
łania tym czynnikom, które nsnnęły wpływ rosyj­
ski z Bułgarji."

Pomimo jednak takiego dwuznaczuego za­

chowania się Niemiec, Nowosti z góry uprzedzają 
księcia, iż przyjazd jego do Sofii może dla niego 
sprowadzić sm utne następstwa.

W reszcie Petersb. Wied. mówią, co następ u je :
„K rążą pogłoski, iż w rozmowie z księciem  

Koburskim  pewna „bardzo wpływowa osoba" po­
wiedziała doń pomiędzy in n e m i: „Czyż książę 
przypuszczasz iż Rosja zdecyduje się i zechce 
usunąć was siłą  ?1“ Widocznie sfery polityczne 
W iednia zapominają, iż B attenberg spadł z tronu 
nie pod mieczem Rosji, lecz dlatego, że Rosja 
odwróciła się od niego... Uciśniony stan Indu bu ł­
garskiego nie je s t jeszcze dostateczna zasadą do 
liczenia na pewuość utrzym ania księcia wbrew 
woli Rosji. W  każdym razie dobrem je s t  i to — 
kończą Petersb Wied. — że przesilenie zbliża się 
do rozwiązania, i w tych dniach powinny nastąpić 
wypaaki, które przyśpieszą zakońezenie tej ciężkiej 
niepewności."

Tylko w przewidywanej przez pism a rosyj­
skie kombinacji, że książę Ferdynand będzie się 
s ta ra ł za pomocą rozwiązania sobrania i abdyka­
cji uczynić najprzód zadość żądaniu legalności ze 
strony Rosji, można zrozumieć jeden z te leg ra ­
mów wiedeńskich, który mówi, te  Nacewicz oświad­
czył, iż Bułgarzy nic przeciw tem u nie m ają, żeby 
nowe sobranie ponownie księcia obrało, byle ksią­
żę przybył i sam co potrzeba zarządził.

2 ) R U M U N I A
(1 8 5 5 — 1 8 7 0 ).
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W ŁA D Y SŁA W  D U N IN .

(Ciąg dalszy).
Dr. Gliiok miał szeroką prak tykę lekarską. 

Charakteru prawego, oddany duszą i ciałem swo­
jem u zawodowi, używał powszechnego szacunku, 
a jako zdolny i szczęśliwy lekarz wielce był wzię­
ty, ceniony i hojnie wynagradzany. Książe m ia­
nował go nietylko nadwornym swoim lekarzem , 
ale i dyrektorem  jeneraluym  najwyższej krajowej 
Rady sanitarnej i prymarjuszem jednego z n a j­
główniejszych szpitali w Bukareszcie, „szpitalu 
Brankowano". , , ,  . ,

Aby w edług ustaw k r a jo w y c h  módz byc 
przypuszczonym do wszystkich tych go n c , mu­
siał dr. Gliick pierwej zrzec się obywatelstwa 
austrjackiego i przyjąć naturalizację rumuńską, 

t , tak  samo jak  już poprzednio z 8w0J!l rotlzi- 
t ną z wyznania mojźeszowego p rz e s z e d ł  na wyzna- 
t nie lnterskie. Żona dr. Glttcka, była także ro izą , 

krakowianką, z domu Feintuch. Dzieci miel'
, dwóch synów i dwie córki. Dom pp- Gluckow, 
t m iał we wszystkiem eechę zupełnie polską, 8tal 

też otworem dla każdego z rodaków. . , .
j Drugim  lekarzem  polskim w Bukareszcie był
, dr. S tanisław  W ojciecki, em igrant z Królestwa 

polskiego z r. 1848, były lekarz sztabowy legio*u 
polskiego w kam panii krym skiej. D r. Wojciecki 
był rządowym lekarzem  dystryktu bukareskieg0.

W spomniawszy o lekarzach, radbym  także 
poświęcić }>edaj kilka słów urządzeniu pub licznych  

( szpitali rum uńskich.
Niema państwa, niem a kraju w Europie*

1 gdzieby tego rodzaju instytucje san itarne funkcjo* 
nowały na takich podstawach co w Rumunii, »

jeśli czem może się ona
pewnie niemi. ”cic, to

Dawne domy panujące na M ułtanach i w  
j.°szy; rodziny bojarskie o prawdziwie k s i ą ^ e ^ J  
fortunach, legowały za życia lub zapisywały t l  
stam entarnie olbrzymie snmy i obszerne m ajątki 
ziem skie na fundację szm tali publicznych, otwar-
y ez  p ł a t n i e  i na c*as n i e o g r a n i c z o -  

n 7 ula chorych bez różnicy wyznania, stanu i 
narodowości.

Zaprawdę, jest coś szczytnego i w najwyż-
®zym Ropniu c h r z e ś c i a ó s k i e g o  w tym najgłówuiej-

ym a rtykule aktów fundacyjnych. Przepisy tego 
onka -1 jU w7 Pe łniają się święcie. Chory będąc, za- 
puKaj d° bramy szpitalu rumuńskiego (a posiada
L  c . niemaI “ ia8t° :  takim l zaś’ J’ak szPital 

” .'. s pirydiona“ w Jassach, a w Bukareszcie
cił° k* 1 JtBramkowano" „Colza“ i „M arkuca" szczy-
o t l  7 Slę cbetnie niejedna stolica europejska), a
na 0 r z 4  ci, i przyjm ą i pielęgnują, nie pytając
kna . w Pierwszej chwili, coś zacz ? Niema tak

.0wnJch leków, a w razie potrzeby niem a dość
o rd f l e g 0  P°żywienia lub  n apo ju ,  którychby ci za
mów?‘ Cją lekarską w azpitalach rum uńskich od-
stośJ ° i ° ' b>odać tu jeszcze wypada wzorową czy-

1 i porządek i chętną, życzliwą uslngę.
„Efnri « erne dobra stoją pod zarządem t. zw.
f u u d J l  (°pieki), złożonej z członków rodziny
s trą c i, r, w i mianowanych przez rz4d- A dm ini- 
na i J 1 ,tychże dóbr, a zwłaszcza gospodarka pol- 
ale Pozostawia jednakże wiele do życzenia,
k ra ; „ . ,  już  złem  chronicznem, ^którem u cały

Reforma gminna.

i-., (Ciąg dalesy.)
Rozprawa nad hw estją, czy urządzenie gmin 

w Galicji m a się opierać na zasadzie gminy je ­
dnostkowej i wyłączonego z niej obszaru dwor­
skiego, czyli też na podstawie gmin zbiorowych — 
rozprawa o rzeczy najdonioślejszej z pomiędzy 
wieln, jaki sejm  ówczesny rozstrzygał —  wyka­
zała, jak  pojęcia były pomieszane, jak  rzeczy nie 
były rozróżnione, ja k  dyskusja puszczoną była 
jedynie na flukta w ym ow y; w ykazała i  więcej je ­
szcze, bo pewną ignorancję w sprawach sam orzą­
dnego ustroju gminnego, zupełny brak przygoto­
wania naukowego, a i co za tem idzie, brak dy­
stynkcji pojęć i spraw . Poprostu nie miano jasne­
go pojęcia ani o sam orządzie ani o urządzeniach 
sam orządnych gdzie indziej, ani przedewszystkim  o 
g m in ie : zbiorowej czy jednostkowej. Rzecz, nad 
którą nauka nie wydała jeszcze ostatniego zdania, 
sprawę, nad którą najwprawniejsze um ysły w E u ­
ropie % trudnością rozważają, rozstrzygnięto u nas 
doraźnie, poprestu głosowaniem. Nad czem biedzili 
się nczeni, ezego G neist ani Stein ani Sarwey, 
ani Roenne, ani G areis, ani wieln z tych c r roz­
ważaniu spraw podobnych życie oałe poświęcili, 
dotychczas nie rozw iązało , rozstrzygnął n nas
któż ? Oto poseł A ndrejczuk, Cichosz, Domków, 
Drozd, H rycak, Karpiniec, Kobak, K obylarz, k tó ­
ry po długim namyśle niewiedząc czy notować za 
jednem  czy za drugiem  zdaniem  powiada: No, ta  
niech tu  będzie t a k  — rozstrzjrgli dalej panowie 
Krawców, który głosowa) n i e  i Krawczyk, który 
odmiennego był zdania i głosował t a k  —  dalej 
Liezez, Łapiezak, Ławrynowicz, Lepkalnk, Polo­
wy, Frocak, Pudło, Starnch, Szpunar i Zahorojko.

K sięża dobrodzieje powiedzieli również
m ądra słowo przy te j okazji. Ks. Paw lików  wypo­
wiedział długi s p e e c h ,  w którym  chcąc być
atoli treściwym  nie odpowiadał na zarzuty np. po­
sła  Ludwika Skrzyńskiego — erndyta w tych sp ra­
wach, jak  mało kto drag i w Izbie —  a m iał potemu 
powód „bo szczo p. Skrzyński mowył i w idkłyku- 
wał sia na jenszi kraje na Prusy, U hry, A ngliju, 
to wże dostateczno mowyły protyw tem u p. Dem - 
kow, Zahorojko, Kozioł..," A skoro przeciw argu­
mentom p. Ludwika Skrzyńskiego występywały 
takie powagi —  rzecz do pojęcia, te  ani słowa do 
odpowiedzenia nie było. Skoro przykłady z u sta­
wodawstwa samorządnego P rus, W ęgier no i last 
not least Anglii odpierali po. Demkow, Zahorajko 
i Kozioł, i to skutecznie, tak , że peseł ks. Pawlików 
uważał za stosowne już niczego- więcej do tych

k ra ;1 '  ju z  z rem  c u iv “ *—  j
, Podpada Niewiem, czv w obu księstwach mo-
J i* } ?  M W ć  więcaj j* t  2 0  « kLórycli

. f m i  g o .  . b r a j l .  ‘ M  b o d .)
J k° ‘Jko  nrigdzony <t»°> ^
tTcznn? Parkach i ogrodach; wogóle o stronie este- 
pp82PH., .włości r u m u ń s k i c h  już ani wspominam, 
tne ozv Pra ™  dobr. ziemskie czy to prywa- 
t a ły  z l  r2 *d0 "e , fundacyjne lub duchowne, by-
wiane r ^ 0^ 0 w Z*1 n. wy dzierżą -
czasu od ffieksz«j części Grekom na .
czasu od 6  do 1 2  latt 8 czasami i ua dłużej.

8 reccy dzierżawcy dorabiali się kolosal-Ci

nych fortun, z którou<Ut^wn7 ~ ~ ~ T  
cała do ojczyzny, inni ;aś, da™ 1?^ sza cze^c w ra- 
wać. pozostawali w kraju, gd 2i6 s,ę..na,tnralizo- 
rum uńskich. n d a ,n l1 1  Pa trJ°tów

na . 7  8ześc la t z rz<?Ju  P ło n ic a  lu t knknm dza 
to i i 9dnera P°]«' -  oto cały system . Nawozu pole 
dbale Dle widziało. Szerokoskibny p łu g . m e_ 
drzewa rz nc°ne ziarno, zawłóczone suchą gałęzią 
kościl b™a7 należały do nadzwyczajnych rzad-

G < r  t si0jba- 
ie  mu z L 7 w i e rrl df aj7 ’- t0 pl0U bywa takwiem jest r „w . ^ d8C można, — za mało bo- 
obszarów s  rob.OCzych w stosunku do zasianych 
iow ski, bolw £inii6- .®  dJ s trykta, jak  np. izn.ai- 
1 iQue, e5zi« k l’ i alo“ mki (od rzeki Jałom icy) 
gruntów, py8zneP0 ° : a ' a Przynajmniej */, czętc 
gan) stoi od wi lkz te P°wego czarnoziemu (bara- 
n0m i sążniowemi Z  .°.,,* °P e ®. poreśnięta piołu- 
otwa, a w ie s ia ^  • ■ Pe*na dzikiego pta-

D la  m vzr 1 zim ie lisów i wilków.
sunkowo n i e w i e l u ^  ~  a J est icb "  kraJu .8to'
raJ- W»7 a i f  — przedstawia Rumunia istny 
kiem . N» l0? °  r °dzaju zwierzyny tu podostat- 

w uinach: przepiórki, chruściela, kuro- 
VJ  i dropie, — na błotach, jeziorach* ? i  /

głosów nie dodawać, to zrozumiałym je s t nad wy­
raz jaką  wartość tej krytyce przypisywać.

Znaczyłoby to znęcać się nad bezbronnym i, 
gdybyśmy chcieli z dyskusji ówczesnej wydobyć 
pewne podstawowe teorje, które służyły za opar­
cie naukowe dla potoku słów, wypowiedzianych 
przy tej sposobności. „

Nicby tu nie pomogła złotonsta wymowa, 
gdyby argum enta i sens musiały stanąć przed 
trybunałem  zdrowego rozsądkn.

Rzućmy na to zasłonę. Nie przyczyniłoby 
się to bowiem do podniesienia chw ały naszego 
parlam entu.

Zostawimy więc ks. G inilew icza— tego liberała 
wioskowego —  „w wełykiem naprużeniu i nepo- 
kojnszczym czuwstwie*, o wolność i swobodę gro­
mady, nie będzięmy opowiadali jak  to poset S to- 
cki w yjaśniał stanowisko ob-zarów dworskich w 
gm inie i ich „sowokuplenja z soborowemi hro- 
mad&mi".

Co się tyczy tych nieszczęsnych i tyle kło- 
potn sprawiających przykładów z A nglii i Prus, to 
doradzał mówca, iżbyśmy się „ne zadywlały na 
jenszi prowincji".

Ks. Guszalewicz odwoływał się aż do P esta - 
lozi'ego, L indharda i G ertrudy —  także zam iło­
wanie — wykazując co może zdziałać wpływ do­
brego i rozumniejącego swe obowiązki właściciela 
na wsi. Rzecz bardzo piękna.

I tak  dalej...
T u  księża ruscy ja*  Guszalewicz, Łoziński, 

wraz z włościaninem Stockim prowadzili rej z je ­
dnej strony. Za gm inę zbiorową zapisali się do 
głosu hr. A lfred Potocki, hr. Adam Potocki, hr. 
Ludwik W odzicki i ks. Ruczka, przeciw gminie 

[zbiorowej posłowie Koooluk, Kowbasink, Ław ry­
nowicz, Zahorojko, K arpiniec, H rycak, Staruch, 
ks. Nanmowicz, Demków, W ężyk, Kozłowski, H eb­
da, Zyblikiewicz.

Zasługuje na uwagę przemówienie b. nam ie­
stn ika h r. A. Gołuchowskiego, podówczas przewo­
dniczącego Komisji gm innej. Zasługuje z dwu 
względów : naprzód, że był to głos człowieka tak  
dobrze kraj znającego i około jego adm in istracji 
zasłużonego, jak  n ik t przed nim aui po nim  nie 
był, powtóre, że przytoczył za przyjęciem  wnio­
sków większości kom isji szereg m aterjalnyeh ar- 
gumentó* wreszcie, że w yjaśnił tam  genezę od­
rębności ónizarów dworskich.

K iedy w jesieni roku 1885 zniesiono w Ga­
licji joryzdykcję domlnikalną, a więc dawne urzę­
dy m andatarjuszów i justyojnrjuszów, a natom iast 
wprowadzono urzędy powiatowe, Będące równocze­
śnie adm inistracyjnem i i sądowemi władzami 
(29. września 1855) nie postanowiono niczego cc 
do stanowiska byłych dominiów  czyli t. z. obsza­
rów dworskich.

W  brakn jasnego orzeczenia ustawy, nowo­
utworzone urzędy państwowe różnorodnie pojmo­
wały stosunek swój do b. dominiów. Dla sprosto­
wania powstałych stąd sprzecznych zarządzeń wy­
dano rozporządzeniem  prezydjalnem  z 1 0 . m aja 
1856 d la  lwowskiego okręgu adm inistracyjnego, 
a z d. 25. sierp. 1856 dla krakowskiego, „ t y m - 
c z a s o w e  p o s t a n o w i e n i a  o u r z ą d z e ­
n i u  g r o m a d . "  W edług tych postanowień urzędy 
powiatowe zawezwały właścicieli dóbr większych 
do złożenia p i s e m n e j  d e k l a r a c j i ,  czyli 
życzą sobie pozostać po za obrębem gm iny, czyli 
też do niej wstąpić.

Oświadczenie ówczesne w łaścicieli posiadłości 
dom inikalnych wypadło niem al jednom yślnie i 
wszyscy —  z m ałym  w yjątkiem  — oświadczyli się 
za osobnem stanowiskiem  po sa  obrębem gromad. 
Nie dziw, działo się to w rocznicę dziesięcioletnią 
rzezi. Przy te j sposobności hr. Gołuchowski nad­
m ienił :

„Zważywszy, że dotychczasowi w łaściciele 
doaiinikalni dotąd zapatryw ania swego — j a k  s i ę  
z d a j e  — nie zm ienili, albowiem  żaden z nich 
o i l e  w i e m nie zapragnął połączenia z gm iną, 
nie można kom isji czynić zarzntn , jakoby nieo- 
ględnie postąpiła, jeżeli obszary dworskie w yłą­
czyła z obrębu gm iny, pozostawiając w §. 1 . usta­
wy możność każdem u obszarowi dworskiemu po­
łączenia się —  jeżeli chce —  z gm iną".

- - M.U»VU . p |
patwy, pardwy i dropie, —- 
i staw ach: niezliczone gatunki kaczek, gęsi, zo- 
rawi, łabędzi i pelikanów, bekasy (krzyki i du­
belty), kuliki, kulony, bataljony czaple siwe i 
b ia łe ; zalatuje też  ptactwo morskie i nierzadko 
Zdarza ja  się pyszne egzemplarze orłów 11 sępów. 
Na podgórzach pełno słonek; wyżej jarząbki, cie­
trzew ie i głuszce, — zaj*łc /Jes!’ wsz9dzle* cb°c 
tępiony o każdej porze roku (zwłaszcza w stepach 
chartam i, sławnej rasy besarabskiej) nie rozmnaża 
się tak, jakby to być mogło,, gdyby się trzymano 
przepisów ustawy m yśliwsaieL a w lasach gór­
skich znajdzie się dla am atora i graby zwierz. 
ł  w ięc: niedźwiedź, dziz* sarna, a naw et jeleń.

Stawy i rzeki — niewspominając jnż o Du­
naju — pełne ryb wszelkiego rodzaju, a rzadko 
gdzio można spotkać tatr piękno sztuki karpi,

szczupaków, sandaczów i sterletów , jak  w Rumunii. 
Ryba żywa na targu należy do nieznanych prawie 
osobliwości. J e s t  zwyczaj, że rybołowcy zabijają ją  
natychm iast po wyciągnięciu z wody i tak ją  trans­
portują i sprzedają.

Lecz wróćmy od natu ry  napowrót do ludzi. 
W spomniałem o sym pa.jach ks. Kuzy dla Polaków. 
Lekarzem  nadwornym —  ja k  to już powiedzia­
łem — był doktor Gliick; pierwszym adjotantem  
przybocznym pułkownik Pisocki (obaj noturalizo- 
wani R u m n n i); w m ajątku Rnginosa gosdodarzył 
Polak, a nawet pewna część służby dworskiej, 
szczególnie stajennej sk ładała  się z byłych polskich 
wojskowych. Szczególnego m iru zażywał u niego 
J .  Gradowicz, sekretarz - tłnm acz francuskiego je -  
neralnego konsulatu. Gradowicz rodem  z G alicji, 
opuścił kraj w r. 1849 wraz z kuzynem  swoim j!  
Podhajskim , który w służbie dyplom atycznej p. o. 
sekretarza w konsulacie francuskim  w Ruszczakn. 
Gradowicz obdarzony wrodzoną inteligencją i nad­
zwyczajnym sprytem , byłby pomimo niedostate­
cznego naukowego wykształcenia, już na podstawie 
wyżwspomnianego swojego sprytu, zuajomości kil- 
kH obcych języków, a nadewszystko, zuajomości 
stosunków wschodnich, postąpił daleko wyżej w s łu ­
żbie dyplom acji francuskiej, gdyby nie szczególna 
jak aś  fantazja jego nie rnszania się z Bukaresztu.

Praw da i to, że bez mego nie mógł się o- 
bejść żaden konsul, je ś li o wszystkiem chciał być 
prędko i dokładnie poinformowanym. Faktem  jest, 
że ze wszystkich rządów — niewyłączając naw et 
gabinetu petersburgskiego — m iał rząd francuski 
najw ierniejszy obraz wszelkich spraw publicznych 
w Rum unii, dzięki wybornym ustnym i pisemnym 
relacjom  Gradowicza, który znał cały kraj i wszy­
stk ich  w ybitniejszych jego lndzi i m iał tę  wybor­
ną i wielce praktyczną taktykę, że nie zryw ał z 
nikim  stosunków, bez względu na to, czy ten, lub 
ów j\>st w łasce u dworu, lub w chwilowej n ie­
łasce,-czy  pewne stronnictwo je s t u steru rządu, 
albo w opozycji, a nareszcie czy koniu na po­
lu m ji,erjalnem  fortuna sprzyjała, lub nie.

N ieraz, a nawet dość często zdarzało się, że 
ppjmjąoy książę, chcąc się w danej, ważniejszej

chwili dowiedzieć, co się w kraju  i stolicy pań­
stwa dzieje, nie wzywał do raportu swojego mi 
s tra  spraw wewnętrzuych, albo prefekta policj 
(agę), jeno zasięgał wiadomości u Gradowicze.

Ks. Kuza zwykł był w takich razach znęcać 
się bez litości nad doradcam i tronu, a już najpo- 
cieszniejszem  w podobnych wypadkach było to, 
że zwymyślani i skonfundowani dygnitarze, przy­
chodzili zwykle ze skargą do Gradowiczt., a  w te­
dy wszyscy razem  łam ali sobie głowę nad tem , 
zkąd i jaką drogą w łaściw ie dowiedział się Do- 
mnitorul o tem , o czem oni dotąd nic a nic nie 
słyszeli? ... Gradowicz udawał, że po raz pierwszy 
słyszy o czemś podobnem ; no, i komitywa trw a­
ła nadal niczem  niezamącona, bo ci panowie aui 
się domyślali, że ks. Kuza ofiarowywał k ilkak ro ­
tn ie Gr. urząd agi po wiekuiste czasy (a  na 
wszelki wypadek z dożywotnią pensją odstawkową 
w kwocie 1 2 .0 0 0  franków), który podówczas ró­
wnał się stanowisku m in istra  i przynosił roczne­
go dochodu przeszło 20.000 franków . Gr. odma­
wiał system atycznie, pomimo że pensja jego jako 
sekretarza-dragom ana w jeneralnym  konsulacie, 
wynosiła rocznie zaledwie 4 . 0 0 0  franków.

W iedział on o tem  dobrze, że z chwilą ob­
jęcia oficjalnej posady w rządzie rum uńskim , 
uszczupliłyby się znacznie jego szeroko rozgałę­
zione po całym  kra ju  zuajomości i stosunki, a 
tem sam em  zmalałoby do połowy obfite źródło jogo 
wybornych inform acyj.

Jako korespondent dzienników, byłby Gr. 
zarabiał krocie — pomimo, że pióro m iał n ie­
szczególne — ale brak już mu było na to czasu 
fizycznego, cały dzień bowiem do późnej nocy był 
zajęty sprawam i konsularnem i i pryw atnem i, oso- 
bistem i interesam i, które rentowały mn się sowicie 
tak, że w r. 1875 ceniono jego m ajątek  na blisko 
2 0 0 . 0 0 0  franków, nie licząc wspaniałego hotelo, 
„Union", będącego jego własnością. Sześcioletnia 
dzierżawa m ajątku ziemskiego nad Dunajem wielce 
mn się poszczęśliwiła. Ożeniony był z W ęgierką, 
panną Leopoldyną Udvardy, małżeństwo jednak, 
przynajm niej po rok 1877 było bezdzietnem.
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Zapraw dę dedukcja była Lardzo ścisłą. N ie­
stety nie m oina było kom isji czynić zarzntn, „ja­
koby nieoglednie postąpiła.*

Przeciw gminom zbiorowym wystąpił — rzecz 
d z iw n a— L. Skrzyński. „Przeciw  pomysłom, które 
choć opromienione blaskiem  szczytnych chęci, jednak 
opierają się na mylnych pojęciach* wiódł walkę 
swym dowcipem i swą nauką poseł jak  najbardziej 
odchylający sie od t. z. większości szlacheckiej. 
Czynił to też niechętnie, ze m usiał wystąpić prze­
ciw mniejszości sejmowej, z którą go tyle węzłów 
łączyło, niecbętniej, ie  musiał stawać w opozycji 
z głozami ludzi, „którzy mn nieraz przewodni­
kam i byli*. Skrzyński zwrócił się przeciw bło­
ćmy aa pojęciom o gminie, które mniejszości za 
podstawę do wniosków słnżyły ? Oto mniejszość 
u w .i*  gm inę głównie jako pierwszy i najniższy 
Bzczebel adm inistracji, i m niem a więc, te  ten 
szczebel musi być zastosowany do kaidoczesnych 
wymogów adm inistracji.

Leci gmina nie jea t tylko najniższym szcze­
blem adm in istrac ji; słaba czy silna, wszędzie i 
zawsze pozostaje społecznością, z odrębuem po- 
sznciem swej indywidualności, społecznością, po­
wstały z spólności interesów , z spólności praw, 
z spólności tradycyj i ncznć a spólność ta jak 
i odwieczne sąsiedztwa, pokrewieństwa i kurno- 
stwa stosnnki, węzłami nierozerw alnym i połączyły 
członków tej społeczności w jedną g r o m a d ę ,  
która przywykła i chce żyć w łam em  życiem. To 
pojęcie gminy, iż ona jest sam oistną z natury 
rzeczy wypływającą społecznością, uznane jest w 
aance i wypowiadane było nieraz.

Gdy w r. 1837 Izba francuska obradowała 
nad prawem gm iunem , wypowiedział je  tam 
C o r m e n i n ,  dowodząc, że gm ina nie może być 
dowolnie zmienioną, gdyż je s t społecznością z na­
tury rzeczy powstałą. To samo M a r c e l  w dziele 
o adm inistracji, to samo V i y i e n sprawozdawca 
ustawy gm innej w Izbie francuskiej —  V i y i e n, 
który wypowiedział te cenne słowa : .odjąć gm i­
nie sam oistną indywidualność, to niejako wydać 
na nią wyrok śm ierci cywilnej*. To przekonanie 
znalazło też wyraz w ustawodawstwie gmin nem 
francnzkiem  z r. 1837. ,D ie  Orłsgemeinde w ird  
bćioehaUenu powiada każda ustaw a gm inna n ie­
m iecka, a związek gm in (Sammt-Gemeinde) od­
nosić się może jodynie do pewnych wspólnych 
spraw bez naruszenia samoiztności gm in poszcze­
gólnych.

Była to obrona wypowiedziana z werwą i tą 
siłą , Ludwikowi Skrzyńskiem n właściwą, prowa­
dzona z Całem znawstwem męża stanu i z tą 
erudycją, jakiej mało kto w Izbie m igi tak łatw o 
złożyć dowody. „W ięc precz z gm iną zbiorową, 
z przymaeowem łączeniem. Jedna podstawa, na 
której się łączyć możemy, je s t podstawa wolności 
a nie zasada przymnsu*. Ile  w tern było z ducha 
ówczesnego, przenikającego wszystkie sfery, ile 
w tern było z tych różowych nadziei, ile złndzeń 
wolności, dziś po latach doświadczeń i po ban­
kructw ie liberalizm u przejrzeć dopiero możemy 1

A d a m  P o t o c k i ,  ów rycerz sans peur et 
sans reproche, porywającą wymową tak ch a rak te ­
ryzuje ówczezny stan rzeczy: Galicja przez -"n - 
gi« U U  była polem doświadczalnem dla <szy- 
•tkioh pomysłów, którym  innego mian* aać nie 
m oina — jak  politycznego m a c h  i "'w e 1 i z m u. 
W szystkiego, na czem atan społeczny się opiera — 
wszyzikego niyw ano w ty rr. krajn do celów poli­
tycznych. Rozdm uchapę-nienawiści społeczne, kla­
sowe, narodowość’1'w e, nżyto szkoły, użyto sądn, 
u ty to  kościoła —  użyto wszystkiego, na czem spo- 
teeztńsw a sto ją, do wykuwania broni przeciw te- 
mn społeczeństwn. I cóż chcecie ? cóż stworzono 
tą  pracą m ądrą? Cóż stworzyć mogli innego nad 
upadek m oralny i m&terj&lny wszyskich klas : 
anarokię.

I dziś powołują nas — wołał oburzony Poto­
cki —  abyśmy z tych m aterjałów  staw ili podwa­
liny pod przyszłą budowę społeczną : wolność, h ar­
monię, porządek, słowem wszystko na czem samo­
rząd opierać się winieni Zaprawdę robota będzie 
trudną —  a plon niepewny. A najtrndniejszem  tn 
było wyjście, skoro na pierwsze pytanie o ile za- 
morząd w krajn  wśród takich stosunków jest 
wogóle możliwy — nie zn&chodziło i.ę  pocieszają­
cej odpowiedzi.

Cóż uczyniła mniejszość kom isji, w której 
im ienin występował przed Izbą Adam Potocki ? 
Mniejszość ze względu na rozkład społeczny, szu­
ka ła  takiej organizacji, któr&by w krajn stworzyła 
warnnki do samorządn. Cóż je s t takiej organizacji 
pierwszym  warunkiem  ? Oto rozszerzenie obrębn 
giuin wiejskich — gmin n nas właściwie nie by­
ło — były g r o m a d y  — wciągnięcie do nich 
wszystkiego co tylko ma siłę i znaczenie, a więc 
połączenie obszarów dworskich. Słowem — jak  dziś 
my to rozumiemy —  trzeba było. zanim się deli­
berowało nad u s t a w ą  g m i n ą ,  wprzód s t w o ­
r z y ć  g m i n ę .  Bo gminy w tern cywilizacyjnym 
pojęciu jcazoze nie było po wsiach. Osad chłop­
skich za gm iny uważać aie było można.

I wtedy rzek ł Adam Potocki te pam iętne 
sło w a:

.G dybym  był m inistrem  rządów policy ,nycb, 
nie napisałbym  innej ustawy, jak  oto tę , którą 
nam większość komisji przedkłada*.

W tych prostych słowach wielkiego obywa­
tela  tkw iła przedłożeń tych jakże trafna krytyka!

Zaiste nie powinny były przebrzm ieć te na­
tchnione słowa bez skntkn. K iedy Adam Potocki 
wskazywał, że połączenie kilku gromad w jedną 
gminę je s t nieodzownym warnukiem  wprowadzenia 
samorządn po w siach; kiedy doradzał, aby wedle 
sił i możności skupiać, zb li/ać  i jednoczyć to, co 
siłą  i podstępem zostało rozbite i rozdzielone ; 
kiedy przestrzegał przed rozdziałem obszarów 
d* orskich od gminy, wykazując, że prze/, to kry­
stalizuje się rozdział między klasam i i interesam i, 
i m oresam i zwłaszcza, które w m iarę trwałości 
rozdziału rosną i nabierają takiego znaczenia, ie  
później i dobra wola nie będzie dostateczną, aby 
to, co się w sprzecznych kierunkach r»zro»ło, znów 
napewrót złączyć; kiedy podniesionym głosem wo­
ł a ł :  n i e !  n a  u c h w a l e n i e  t a k i e g o  p r a -  

• w a  g m i n n e g o  j a  g ł o s u  m e g o  n i g d y  
n i e  n m l  —  to —  dziś rozumiemy —  wzniósł się 
do niezwykle nad poziom wyniosłego stanowiska, 
to spełnił nczynek patrjotyczny.

W tym głosie, który jak  gdyby proroczo 
przewidywał złe, jakie na kraj spaść m ia ło — czem 
iunem nie było w swych skutkach nchwalenie 
wniosków rządowych — w tym  głosie zawarła się 
cała ducha narodowego protestacja.

Pomimo tego giosu — wołającego jak  się 
okazało na paszczy — uchwalono wnioski większo­
ści przyjąć ta  podstawę do dyskusji s czegółowej.

Na tein się zakończyła ta przesławna i je ­
dyna w swoim rodzaju rozprawa z dnia 17. m ar­
ca 1866 r.

(C. d. n.)

i .  r a i M i c i i .
Byt Zakładn im. Ossolińskich je s t zachwia­

nym. To nie przesada — to groźna prawda. — 
W ładze, którym  zarząd i opiekę nad zakładem  
powierzono, przew lekają ścisłe zbadanie i naprawę 
złego, a tym czasem  m ajątek zakłada sypie się 
w gruzy. Zkąd będą dochody, aby jedną z pierw­
szorzędnych instytncyj w Polsce na odpowiedniej 
wysokości utrzym ać?

Przed kilku m iesiącam i wskazaliśmy pierwsi 
na groźny stan rzeczy. Dało to powód do ener­
giczniejszego w ystąpienia W ydziału krajowego. 
K nrator ekonomiczny, który doprowadził m ajątek 
zakładowy do rniny, m usiał być snspendowany. 
W ydział krajowy odniósł się do sądn krajowego, 
ażeoy zarządził sos pensję, sekw estm eję i ustanowił 
z swej ręk i adm inistratora. Sąd interpretow ał 
atoli paragrafy nstaw Zakładn nar. im . Ossoliń­
skich w tym  ducha, że snspendowanie i ustano­
wienie adm inistra tora  należy do W y działa k ra jo ­
wego. W ydział krajowy orzekł też suspensję do­
tychczasowego knratora ekonomicznego, p. Anto­
niego Broniewskiego i ustanowił adm inistratora 
z swej ręk i w osobie hr. W itolda Łubieńskiego. 
Na rekwizycję sądn Krajowego, delegowały sądy 
obwodowe w Krakowie i Tarnowie komisje do 
zbadania stano rzeczy i wprowadzenia nowego 
adm inistratora. Komisje te badały stan rzeczy na 
miejscu od d. 10. m aja do d. 14. czerwca b. r. 
i przedłożyły sądowi krajowemu obszerne, Lilkn- 
dziesięcio-arknszowe sprawozdanie. W iedzieliśm y, 
że jest źle, lecz to, co komisje skonstatowały i 
nowy adm inistrator, przechodzi najgorsze przy­
puszczenia.

Smutny ten 3tan rzeczy da się streścić  w na­
stępujących punktach:

1. M ajątek przeszedł de facto w największej 
części do rodziny żydowskiej Lindów. Trzy siostry 
tegoż im ienia wyszły zamąż za trzech głównych 
dzierżawców folwarków : Zgórske, Giełda i Przy­
bysz, przynosząc im niejako wianem po cząstce 
m ajątku narodowego Zakładn Ossolińskich. „T e 
trzy siostry dzierzą jnż od la t wielu największą 
część dóbr Zgórska i m ają jeszcze na la t 8  zape­
wnione posiadanie tychże majątków notarjalnem i 
kontraktam i. Raty dzierżawne niszczone są, a przy­
najm niej azierzawcy posiaaają pokwitowania z ui- 
iszczenia takowych prawie w całości — rezerwo­
wali sobie tylko pewne kwoty na podatki państwo­
we. Obecnie zatem  dynastja Lindów korzyst* 
dobrodziejstwa wspaniałomyślnej ^-nacji Osso­
lińskich.

2. W dobrach Zgórsko . .y .egłościami, 28 
budynków potrzebuje czr ścio o gwałtownej repa­
racji a częściowo są, te budynki w stanie zupeł­
nej ruiny.

3. W inw entarzu oddawczym z roku 1867 
odebrał knrator. ekonomiczny p. Antoni Broniewski 
32 koni, 32 :voły i 12 krów —  obecnie znajduje 
się tylko ó krowy i 4 licho szkapy.

4 . Dwór zam ieszkały przez pana knratora 
ekonomicznego zastała komisja opieczętowany, a 
wszystkie prywatne sprzęty i meble zajęte przez 
sekwestr&tora za długi.

5. Prawie wszyscy dzierzawey dóbr funda­
cyjnych posiadają kaucje złożone n knratora eko­
nomicznego, z których to kancyj prawdopodobnie 
ani siadu nie zostało

6 . Dwóch leśniczych i 7. gajowych doma­
gają się zwrotu zdeponowanej kancji i zaległych 
pensyj w wysotości około 6 .0 0 0  zł.

7. Ces. k. kasa podatkowa w Mieleń w yka­
zała 5.339 zi zaległych podatkow państwowych.

8 . W Tow. wzajemnych ubezpieczeń zalega 
ualeiytość okuło 400 zł. W razie pożaru niewy- 
płaconoby żadnego wynagrodzenia.

9. Gmina Wola mielecka reklam uje należne 
jej dawno 331 zł, jaku kwotę konkurencyjną na 
obszar dworski przypadającą.

10. Duchody dóbr Zgórsko z przyległościam i, 
gdyby lasy były zaszanowane i gdyby te dobra 
norm alnym  sposobem puszczone były w dzierżawo, 
powinny przynieść brutto 39.310 zł. —  są zaś 
wypuszczone w dzierżawy za sumę 18.340 zł. Po­
nieważ zaś tennty dzierżawne wybrane zostały z 
góry, spodziewać się można na rok 1887 i 1888 
zaledwie po 1.900 zł., na 1889 5.450 zł. a na 
1890 — 9.910 zł. dochodu.

11. Znaczne przestrzenie, które się jeszcze 
dokładnie określić nie dadzą, zostały częściowo za­
garnięto przez włościan, częściowo dla braku sta ­
rania zabrane przez W isłokę.

12. W lasach najzupełniej zniszczonych ża ­
dnego nie ma śiadn k u l tu r ,  jeżeli zaś kiedy tako­
we przed laty zaprowadzone były, to popsute są 
kompletnie przez pasące sie bydło leśniczych, ga­
jowych i włościan sąsiednich.

13. N ajw iększa dewastacja leśna sk- nstatowaną 
została w lesie P iz jłę k  Zgórski, gdzie na prze­
strzeni 1300 morgów znajduje aie zaledwie 300 
morgów karłowatych zagajeń. Resztę obszaru, 
ekoło 1 0 0 0  morgów; obsiewa żytem kilknset wło­
ścian i iydOw, wyczerpując grunt leśny do szczętu. 
Leśniczy tam tejszy, niejaki Gielisch, obsiewa sam 
na swą korzyść przeszło 2 0 0  morgów gruntu le ­
śnego i prowadzi proces prowizorjalny z żydami 
o posiadanie gruntn.

W obec takiego stanu rzeczy przedstawia się 
speranda dochodów i suma koniecznych wydatków 
jak następuje :

Dochód cały z resztek nie pobranych dotąd 
tenut na czas od 1 . lipca br. do 1 . lipca 1890 tj. 
przez całe trzy la ta  w kwocie 17.260.

W ydatki zaś niezbędne oblicza hr. Łubień­
ski na 12.700 zł. rocznie, czyli 38.100 zł. na cale 
trzy lec ie .  Jeśli zaś do tego doda się wynagrodze­
nie dla obecnie ustanowionego adm inistratora, za­
ległości Dodatkowe około 5.000 zł., liczne koszta 
procesowe, koszta komisyj sądowych itd. — to 
sam a wvdatków na najbliższe trzy la ta  wyniesie 
około 51.600 zł. w. a. Porównawszy to z docho­
dem 17.260, otrzym am y niedobór w kwocie 37.340 
zł. w. a . !

Zkąd go pokryć ? W drodze zm iany dzie­
rżawców, niepodobna, bo ci są pokwitowani, że po 
kilka la t naprzód dzierżawy zapłacili, r gdyby na­
wet korzystać z jakiego niedotrzym ania warunków 
kontraktu, to kiedyż, pray naszej powolnej proce­
durze, drogą procesu przez trzy instancje nastąp i 
eksmi8sja ? Z dóbr zatem , w gorszący snosób z ru j­
nowanych, nie podobna bodzie nic prawie wycią- 
gnąć.

PozoBtają kapitały  zakładn, będące w zarzą­
dzie W ydziału krajowego. Najprzód znaczny ka­
pitał indem nizacyjny, z którego dochód 3 . 2 0 0  zł. 
w. a. w ypłacanym  bywa wprost zak ładow i; na­
stępnie 13.000 zł., które w myśl postanowień usta­
wy zakładowej zebranym  został jako obrotowy na 
„cele melioracyjne.* Z fnnduszn tego możeby dało 
się wypłacać zakładowi po 2.800 zł. rocznie w za­
stępstw ie dóbr, z których dochód ów nie może być 
ściągniętym , lecz jakiem iż funduszam i mają b ;ć  
zaległości dóbr popłacone, same dobra doprowa­
dzone do porządku i rentowność ich utrzym ana i 
podniesiona? Najprostszym  środkiem  zdaw 'oby 
się zaciągnięcie pożyczki am ortyzacyjnej, lecz tego

donatarjnsz zabronił w oświadczenia don»cyjnem 
z d. 28. października 1824.

Począwszy od r. 1891 spodziewać się na­
leży peJniesienia dochodów dóbr, jeśli gospodarka 
będzie prowadzoną prawidłowo i uczciwie, ale do 
tego czasn ? Pozostaje ohyba niycie części kap ita­
ła  iadem inizacyjnego jako zaliczki na fundusz 
obrotowy, co za zezwoleniem władz nadzorczych i 
reprezentacji potomności dałoby się przeprowadzić.

Jak  jednak w normalnych warunkach fun­
kcjonowania władz kontrolujących, mogło dojść do 
takiej dew astacji dóbr publicznych i do tak cięż­
kiego zagrożenia zakładn narodowego — to jeszcze 
także powinno być przedmiotem zbadania. Pragnę­
libyśm y mieć zupełną nfneść w skuteczne działa­
nie i czujność W ydziału krajowego jako władzy 
fundacyjnej, ale gdy jeden i drugi równie czarny 
obraz nagle lię  odsłoni, wiara nasza słabnie i trw o- 
żni o przyszłość, pytać mnsimy m imowoli: kto 
winien ?

Z Izby sądowej.
P r a g a  5. sierpnia.

Wczoraj rozpoczęła się tu przed sądem przyaię- 
głych rozprawa przeciw Jozefowi Korabowi dysponen­
towi firmy Emanne) Lóster o usiłowane oszustwo na 
szkodę państwowego skarbu, względnie banku dla 
krajów koronnyeh (Landerbank).

Według motywów aktu oskarżenia rzecz przed­
stawia się jak następuje: Dnia 7. czerwca b. r.
otrzymał bank dla krajów koronnych pieniężny list 
z deklaracją na 52.000 zł. Urzędnik banku oglądnął 
list w obecności iistonosza i przekonawszy się, że 
ani koperta ani pieczęcie nie są naruszone, podpisał 
recepiz wspólnie z zastępcą naczelnego kasjera Wo- 
draszka. Następnie skonstatowano jaka suma jest na 
kopercie deklarowana, poczem w przytomności kilku 
funkcjonarjuszów banka list otworzono. Z wielkiem 
zdziwieniem znaleziono w liście zamiast deklarowanej 
kwoty wyrwane kartki z francuskiej gramatyki, owi­
nięte staranie w płótno woskowe i zaopatrzone pie­
częcią również nienaruszoną.

Po ożywionej wymianie telegraficznych depesz 
między adresantem i adresatem, zarząd Landerbanku 
uwiadomił o tym wypaaku wieaeńską dyrekcję policji, 
która natychmiast odniocła się d<; policji w Pradze 
Skutki'--. po1; yjayeh poszukiwań by/o aresztowanie 

jba
Śledztwo zarządzone w tej sprawie wykazało, 

że Korab r „ystąpił do dzieła po całorooznych przy­
gotowaniach i że on włożył do koperty zamiast 
pieniędzy wspomnianą gram atykę, jak to wynika 
z zeznań świadków. Dalej po dokłaanem zbadaniu 
koperty okazało się, że Korab naruszył ją  bardzo 
zgrabnie, oczywiście przed opieczętowaniem, i w tan 
sposób chciał zwrócić podejrzenie na urzędników 
poczty.

Józef Korab wypiera się imputowanego mu przez 
prokuratora czynu.

Śledztwo tymczasem wykazało, że Korab jeszcze 
przeszłego roku udawał się listownie do rozmaitych 
towarzystw finansowych i banków wiedeńskioh z za 
pytaniem, pod jakimi warunkami przyjęłyby na lo 
kację kapitał, wynoszący 40.000 zł. Niektóre, mię­
dzy niemi Landerbank, dały odmowną odpowiedź, 
inne ofiarowa/y 3— 3Vj od sta. Koi ab odpisał Liin- 
derbankowi, że właśnie do niego ma zaufanie i za­
wiadomił go, że pośle na drugi dzień 40.000 zł. 
Rzeczona suma nie nadeszła jednak, a oskarżyciel 
publiczny sądzi, że wówczas Korab cofnął się przed 
zbrodnią, którą popełdrt obecnie po całorocznym na 
myślę.

Pe dwudniowej rozprawie dziś o godzinie 8 -ej 
wieczorem przysięgli 11 głosami uznali Koraba win­
nym, a trybunał zasądził go na dwuletnie ciężkie 
więzienie, obostrzone jednorazowym postem w każdym 
kwartale odsiadywania kary.

Obrońca dr. Hidliczka zgłosił zażalenie niewa­
żności i postawił wniosek wypuszczenia oskarżonego 
na wolną stopę aż do rozstrzygnięcia trybunału kasa­
cyjnego. Trybunał przychylił się do tego wniosku i 
uchwalił wypuszczenie Koraba z więzienia śledczego; 
mimo tego jednakże przedsiębiorczy desponent pozo­
stanie nadal w więzieniu, ponieważ prokurator prze 
ciw tej nchwale trybunału wniósł zażalenie.

Wyrok śmierci wydany na eyda polskiego 
w A nglii.

Londyn 3. sierpnia.
Dwudziestoletni żyd polski Izrael L i p s k i ,  

skazany tu został onegdaj na karę śmierci za zamor­
dowanie z pobudek dutychczas niezupełnie wyjaśnio­
nych, niejakiej Miriam A n g e l .  Ta ostatnia mie­
szkała wraz ze swym mężem zarobnikiem, również 
żydem, na dole w domu, położonym na wschodnich 
krańcach Londynu, mając za sąsiada z górnych piątr 
Lipskiego, który się truanił wyrabianiem lasek.

V7 dniu 28. czerwca mąż zamordowanej jak 
zwykle wyszedł z domu o godzinie 6 . z rana na ro­
botę. Gdy do 11 godziny przed południem Miriam 
Angel, która zawsze o 8  godzinie wychodziła, w tym 
dniu się nie ukazała, mieszkańcy domu wyłamali zam­
knięte z wewnątrz prowadzące do jej mieszkania 
drzwi. Tu przedstawił im się okropny widok. Miriam 
leżała nieżywa w łóżku ; jej czoło i oczy zdradzały 
ślady bójki, a usta, twarz i obnażone piersi, pokryte 
były plamami, wypalonemi kwasem saletrowym. Po 
przejściu pierwszego wrażenia, obecni odkryli po 
chwili pod łóżkiem nieszczęsnej ofiary Lipskiego, który 
miał usta również kwasem spalone. Po oglądnięciu 
zwłok zmarłej skonstatowano, że śmierć nastąpiła 
wskutek uderzeń, które na czole i oczach były wi­
doczne, kwas saletrowy, bowiem dopiero później po 
zgonie dostał się do żołądka. Lipski odstawiony do 
szpitala po przyjściu do przytomności, gdyż w pier­
wszej chwili zupełnie ją stracił, opowiedział, że gdy 
przechodził w dniu 28. czerwca z rana przez schody, 
zobaczył w pokoju zajmywanym przez Miriam Angel, 
dwóch zatrudnionych u siebie robotników, którzy 
dobywali się do skrzyni. Ci zaraz go schwycili i 
wlali mu kwasu do ust mówiąc: „Masz tu twoję
brandy‘\  Lipski miał ich rzekomo posłać po wódkę, 
poczem zabrali mu ostatnią sztukę monety jaką miał 
przy sobie i ciężko pobili.

Tak przedstawił tę rzecz L ip sk i; tymczasem 
pewien pomocnik z handln farb, zaprzysiężony zeznał, 
że poznaje w Lipskim tego, który z rana w kryty­
cznym dniu, za jednego penny kupił u niego kwasu 
saletrowego do wyprażania lasek.

Prokurator opierając się na tych zeznaniach, 
oskarżył w ostatecznym wywodzie Lipskiego o zbro­
dnię morderstwa. Podniósł on, że Lipski wszedł z ra­
na do sypialni Miriam Angel, która afekta jego od­
rzuciła. Wówczas podeądny ze złości, w gorączce, 
opętany namiętnościami, zamordował Miriam, a na­
stępnie z bojaźni chciał siebie otmć. Tego samego 
zdania byli przysięgli, którzy Lipskiego jednogłośnie 
uznali winnym. Skazany jest młodym, uczciwie wy- 
glądająaym chłopakiem, dotychczas nieskazitelnego 
prowadzenia.

iiscawa i
Lwów Inia 8. sierpnia.

* P . J.  Klaczko wyjechał z Kaltenleutgeben w 
najlepszem zdrowiu i zamyśla odwiedzić przyjaciół w 
Galicji.

* P r z e n ie s ie n ie  i m ia n o w a n ie . Lwowski 
wyższy sąd krajowy przeniósł adjunkta kancelaryj­
nego sądu obwodowego w Przemyślu, Antoniego Stu- 
pnickiego, do sadu obwodowego w Sanoku, zamiano­
wał kancelistę sądu obwodowego w Brzeżanach, Mi­
chała Buczackiego, adjunktem kancelaryjnym sądn 
obwodowego w Brzeżanach i nadał kanceliście dla 
prowadzenia ksiąg gruntowych przy sądzi* powiato­
wym w Sanoku, Stanisławowi Kucharskiemu, posadę 
prowadzącego księgę gruntową przy sądzie obwodo­
wym w Sanoku.

* Zmarli. W Koniuozkowie w dnin 5. bm. Ale­
ksander K l i m o w i c z ,  inżynier kolei Karola Lu­
dwika i żołnierz wojsk polskich z r. 1863. w 50 
roku życia. Pogrzeb odbył się dziś z rama z dworca 
kolejowego Podzamcze na cmentarz Łyczakowski.

W Sztuttgardzie zmarł w dniu 2. b. m. w 78 
roku życia Gustaw W e r n e r .  Był on założycielem 
tak zwanego „domu braterskiego* w Reutlingen, w 
którym zaniedbane dzieci, niemniej jak dorośli, zna- 
chodzili zatrudnienie fizyczne przy równoozesnem 
kształceniu i ojcowskiej opiece.

* Z życia towarzyskiego. Dnia 26. lipca br. 
pobłogosławionym został w Krakowie związek m ał­
żeński między p. Szeparowiczową, wdową po leka­
rzu, a p. Józefem Skupmewiczem, profesorem gimna­
zjalnym.

* W towarzystwie kredyt, zlem skiem  u-
stąpił z posady naczelnego buchaltera dobrze przez 
długie lata około instytucji zasłużony p. Antoni Ła- 
wrowski, a w miejsce jego zamianowany został sze­
fem buchalterji p, Welichowski, posadę zaś likwida­
tora po tym ostatnim otrzymał dotychczasowy kasjer 
dr. Włodzimierz Budzynowski.

* P. Fr. K raszewski, egzekutor testamentu 
śp. Ignacego Kraszewskiego, porządkuje obecnie ra­
zem z p. Michałem Pawlikiem wielką bibliotekę J 
mnzenm swego ojca. Od 28. ezerwca do 13 lipca 
rozłożono wszystkie książki (jest ich przeszło 2 0 .0 0 0 ) 
na główne oddzia/y i zrobiono inwentarz rzeczowy, 
a z dniem 1 . października rozpocznie się katalogo­
wanie książek. Biblioteka mieści wiele cennych utwo­
rów, osobliwie starych druków, rozmaitych rękopisów 
i dokumentów, odnoszących się do dziejów ziem, 
wchodzących w skład dawnej Polski. Między auto­
grafami znajdują się też oryginalne listy Szewczenki, 
pisane z Orenburga do Bronisława Zaleskiego.

* Towarzystwo Tatrzańskie. Dnia 31. lipca 
odbyło się w Zakopanem posiedzenie Wydziału To­
warzystwa Tatrzańskiego, na którem załatwiono na­
stępujące spraw y: 1) uchwalono na wniosek p Elja 
sza wybudować altanę między polaną Rusinową a 
Waksmundzką; 2) wybrano komisję, złożoną z pp. 
Eljasza, dr. Markiewicza i Świerża w celu ułożenia 
programu uroczystości poświęcenia „Bramy Kantaka“ 
w dolinie Kościeliskiej; 3) uchwalono przesłać listy 
dziękczynne posłowi Józefowi Grabskiemu, w Skotni­
kach królewskich, zarządowi dóbr Zakopańskich za 
gorliwe popieranie celów Towarzystwo; p. Uznańskie 
mu za zniżenie ceny od użycia kąpieli w Jaszczu­
rówce dla członków Tow. Tatrzańskiego; p. Kallayowi 
za zbudowanie suszarni przy szkole snycerstwa i p. 
Wolgnerowi za dar nowej zwiększonej i poprawnej 
edycji rzeźby T a tr ; 4) z powoau złożenia mandatu 
delegata przez dr. Koehlera w Poznaniu, mianowano 
na wniosek p. Świerża delegatem tamże p. Kornelię 
Grabską ; 5) postanowiono założyć przy dworcu ta­
trzańskim ogródek obok świeżo zbudowanej kręgielni; 
6 ) przekazano na wniosek p. Ciechomskiego komisji 
do robót w Tatrach i Zakopanem sprawę wynajęcia 
rastauracji przy dworcu tatrzańskim na rok przyszły, 
tudzież sprawę robót mających się dokonać w r. 1888.

* Budowa kolei Lwów-Bełżec. Z wiarygo­
dnego źródła dowiadujemy się, że rozpoczęta dopiero 
w drugiej połowie Kwietnia br. budowa kolei Lwów- 
Bełzec (Tomaszów) jest prawie na ukończeniu, gdyż 
onegdaj, 6 . b. m., wyjechał już pierwszy pociąg ma- 
terjałowy, celem podsypywania toru żwirem, i jest 
pewność, że 1 . października b. r. kolej ta do publi­
cznego użytku oddaną zostanie. Przedsiębiorcy tej 
budowy, pp. Ziembicki i Fróhlich, oddali wykonanie 
wszelkich robót na przestrzeni ze Lwowa do Koście- 
jowa (20 kim.) krajowej firmie : „Radwański, Ilgner 
i Sokal“, która wywiązała się z poruczonego jej za­
dania tern zaszczytniej, ile że partja ta z powoda 
terenu górzystego należy do najtrudniejszej na całej 
linii i wymagała uciążliwych robót ziemnych, ozac 
zaś do wykonania takowych był stosunkowo bardzo 
krótki. Pocieszający to zaprawdę dowód, że mamy 
w kraju techników i przedsiębiorców, którzy wszel­
kim żądaniom i wymogom fachowym mogą odpowie­
dzieć. Przy tej sposobności nadmieniamy, że magistrat 
lwowski zajął się już rozparcelowaniem odpowiednich 
gruntów pod budowę domów letnich w Brzuchowicach, 
jako najbliższej stacji tejże kolei pod Lwowem, która 
prawdopodobnie z powodu okalających ją zewsząd 
wspaniałych lasów szpilkowych stanie się niebawem 
jednem z najprzyjemniejszych miejsc wycieczkowych 
dla spragnionych świeżego powietrza Lwowian.

* Posady ekspedjentów pocztowych są do
obsadzenia; w Maksymówce powiecie zbaraskim za 
kontraktem służbowym i kaucją, w kwocie 2 0 0  zł. z 
płacą rocznych 150 zł. ryczałt’ kancelaryjnego 40 
zł. i wynagrodzenie 400 zł. za jazdy posłańcze do 
dworca kolei żelaznej tamie i w Zagórzanach w po­
wiecie gorlickim za kaucją w kwoeie 2 0 0  zł. z pła­
cą rocznych 155 zł. ryczałtu kancelaryjnego 40 zł. 
pakunkowego 60 zł. Podania wnosić do 24. bm. do 
dyrekcji poczt i telegrafów we Lwowie.

Djetarjusza obeznanego z manipulacją karną 
poszukuje sąd pow. w Radomyślu. Płaca miesięczna 
30 zł.

* Znaczna ofiara. Dr. Arnold Rappoport, poseł 
do Rady państwa, ofiarował — janieśmy już dono­
sili — 2 0 .0 0 0  zł. i plac pod budowę szkoły zawo­
dowej dla ślusarzy, stolarzy i stelmachów wyznania 
mojżeszowego. Szkoła ta powstanie przy ulicy Staro­
wiślnej w Krakowie. Na utizymanie szkoły i na pła­
ce nauczycieli dawać będzie „Alliance lsraelite* po­
trzebną kwotę.

* Aresztowanie szpiega w Tarnopolu. D.
4. bm. przybył z Podwołoczysk do Tarnopola ele­
gancko ubrany i w ogóle bardzo przyzwoicie się pre­
zentujący mężczyzna. Pakunek jego składał się z ma­
łego ręcznego knferka; w hotelu zapisał się do księ­
gi jako Emil Klawing, nauczyciel domowy z Peters­
burga. Służbie hotelowej natychmiast wydał się bar­
dzo podejrzanym przybysz o marsowem wyglądaniu, 
nie licującem wcale z podanym zawodem. W piątek 
zamówił Klawing dorożkę i kazał się obwozić. Doroż­
karz nazwiskiem Erde wysłużony wachmistrz, które­
mu przypadło w udziale obwożenie p. Klawinga do­
niósł starostwu nader zajmujące szczegóły.

Podał on mianowicie, że Klawing za miastem 
kazał dorożce się zatrzymać i oglądając dokładnie ca­
łą okolicę wypytywał o płynący tamtędy Seret, a mia­
nowicie, czy i kiedy można wodę tę przebyć, ozy w 
ogóle woda głęboka, odliczał ilość kroków od tego 
miejsca aż do żelaznego moatn kolejowego itd. Dalej

zaczął wypytywać woinioę o miajteczko- Kozłów i Fo- 
morzany, czy nieznane mn jest położonie tyoh miej­
scowości i wiele innych na pozór urobnycL szczegó­
łów, które n Erdego jako byłego wojskowego różno­
rodne podejrzenia wznieciły; odmówił on więo żąda­
niu dalszej przejażdżki, wymawiając się, że jako żyd 
nie może w sobotę jechać i odwiózł Klawinga napo- 
wrót do Tarnopola, sam zaś doniósł o wszystkiem 
starostwu Przy aresztowanym znaleziono notatki, któ­
rych doniosłość nie jest dotychczas znaną, dalej 3 
mapy, pęk kluczyków i trzy koszule. Ubrań, próoz 
tego, które ma na sobie nie znaleziono przy nim 
żadnych.

Klawing jest Kurlandozykiem ; włada on płyn­
nie językiem niemieckim i francuskim zapierająo się, by 
umiał po rosyjsku.

Pełne jego nazwisko b rzm i: Emil Władymiro- 
wicz Claving. Paszport wydany mn został w Kijowie. 
Robi on z postawy wrażenie wojskowego przebranego 
w suknie cywilne.

Klavinga osadzono w aresztach nrzędn gmin­
nego pod silną strażą; (ioohodzenie prowadzi starostwo 
tarnopolskie.

* Otwarcie nowego urzędu poczto ..tgo .
Ministerstwo handlu zezwoliło na otwaroie nowego 
urzędu pocztowego w Podliskach małych, w którego 
zakoes działania wchodzić będzie przesyłka wszelkich 
listów, dalej utrzymywanie poczty wozowej i prowa­
dzenie pocztowej kasy oszczędności. Urząd ten łąozyć 
się będzie z pocztą, kursującą codziennie między Lwo­
wem a Kamionka Strumiłową.

* Brawo Stuw er ! wołają Wiedeńczycy nietylko 
na przedstawieniach tego sławnego pyrotechnika, ale 
używają także tego wykrzyknika niejako już w formie 
przysłowia na wszelkiego rodzaju widowiskaoh Indo­
wych, które im przypadają do gustu, a z któremi „o- 
gniomistrz11 Stuwer nie ma wcale nic wspólnego.

P. Jan M ą d r z y k o w s k i ,  pyroteohnik k ra ­
kowski, dał się wczoraj po raz pierwszy poznać pu­
bliczności lwowskiej na Strzelnicy miejskiej i dowiódł, że 
nietylko nie ustępuje w niozem Stnwerowi, ale umie przy­
swoić sobie, zastosować i wykonać wszystkie najno­
wsze wynalazki i ulepszenia na arodze postępu w kun- 
szoie „ogni sztacznych.“

Stuwer wiedeński ma to do siebie, że nawet w 
czasie największej posuchy, jnż sama zapowiedź jego 
produkcji sprowadza deszcz. Naszemu krakowskiemu 
Stuwerowi sprzyjała najpyszniejsza pogodę Cuły pro­
gram, którego wykonania niemożna oddać choćby w 
na;barwniejszym opisie ognistyoh „rakiet, bnkietów, 
kaskad, gwiazd, wężów, wezuwinszów, igrzysk aja- 
belskich. itp .“ został wykonany znakomicie. Wcale 
liczna publiozność była zachwyoona i na przekór 
Wiedeńczykom, bijąc rzęsiste Drawa wołała, przy wtó­
rze „Harmonii11: B r a w o  M ą d r z y k o w s k i !

* N iedoszła zbrodnia. Onegdajszej nocy sta­
wił się w biurze inspekcji policji ozeiadnik ślusarski 
Tomasz Kurylas z doniesieniem, że tegoż dnia stróż 
kamienicy pod 1. 2 przy ulicy Kościuszki, Jakób Su­
chodolski nakłaniał go do podrobienia mn dwóch 
kluczów, przy których pomocy chciał się dostać do 
zamkniętej kasy właśoiciela tej realności, p. Jakóba 
Dische. Następnie oznajmił mu ten stróż, że ma za­
miar poprzednio nspić swego słnibodawcę morfiną 
lub opium, aby potem przyjść w posiadanie jego 
kluczyków do kasy. Zaproponował mu wreszoie Su­
chodolski, aby z nim razem słnżbodawoę jego w mie­
szkaniu udusił, a następnie na klamce od drzwi po­
wiesił, ażeby się zdawało, iż dokonał on samobój­
stwa, poczem mogliby go obrabować. Skutkiem tego 
doniesienia udał się komisarz inspekoyjny tej samej 
nocy przed godziną 12. do mieszkania Snohodolskie- 
go, u którego zastał Mikołaju Zwarysza, gefrajtrt 30. 
pułku piechoty, gdy obydwaj rozmawiali przy wódce. 
Badany do protokołu Zwarysz, zeznał, że Śuchodol- 
ski i jemu przed kilku dniami taką samą robił pro- 
pozycję, lecz że mu wszelkiej pomocy wręcz odmówił 
Suchodolski, rodem ze Lwowa, liczący lat 23, wolne­
go stann, przyznał się, iż rzeczywiśoie miał stanow­
czy zamiar dokonania wspomnianej zbrodni, i że do 
udziału w tejże nakłaniał zarówno wspomnionego 
Zwarysza, jak też i ślusarza Tomasza Kniylasa. Zwa­
rysza oddano władzy wojskowej, ponieważ wiedział 
jnż od kilku dni o zbrodniczym zamiarze Snohodol- 
skiego, a zataił go, Snchodolskiego zaś oddano do 
sądu krajowego karnego.

* W Krakowie onegdaj u Antoniego Bndiłowicza 
głośnego z procesu Olgi Hrabarowej, agitatora pan- 
slawistycznego przybyłego z Rosji, odbyła policja re­
wizję. Nakazano mu natychmiast wyjechać.

* Usiłowane samobójstwo. Anna Pawlnk usi­
łowała utopić się w stawie Pełczyńskim wraz z 9 le­
tnią córeczką Bronisławą o godz. 9*/» wieczór, zo­
stała jednak przez straż wojskową z wody wydobytą; 
udało się ją ocucić, poczem odstawiono ją do domu 
przy ulicy Polnej 1 4. Powodem zamachu na własne 
życie był nałóg pijaństwa i niesnaski małżeńskie.

* Samobójstwo. Mikołaj, inaczej Ferdynand 
Fali, rodem ze Lwowa, 36 lat liczący, rei. gr. kat., 
stanu wolnego, obwiesił się wczoraj o godz. wpół do 
4 popołndnin w mieszkania swojem pod I. 10 ul. 
Smocza, prawdopodobnie z opilstwa.

* Morderstwo. Z Rawy donoszą nam, że dnia
3. kwietnia bm. mieszozanin tamtejszy, Łukasz Kaj­
dan, pchnął nożem w lewy bok koło serca tak nie­
szczęśliwie swego szwagra, (Jana Kosiewicza, że ten 
na miejscu ducha wyzienął. Morderoa w pierwszej 
chwili umknął, następnie jednak sam oddał się w rę­
ce sądu.

* Dla pogorzelców Sassowa z/ożył w admi­
nistracji Gazety Narodowej W. M. z Nadyb 2 zł.

* S ta li p o w ie trz a . Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi:

W ubiegłych dwóch dobach wiatr zmieniał *wój 
kierunek od N do SW, stan nieba był zmienDy. 
W sobotę przed południem i wieczorem padał deszcz, 
którego opad wynosi 2 .8  mm. ; w niedzielę było po­
godnie. — Średnia temperatura pierwsze1 doby była 
14.2° C , drugiej 16.2° C., najwyższa 22.Oo C., 
najniższa wczoraj nad ranem 7.8“ C.

Stan barometru zredukowany ua poziom morza 
był dziś o 9. rano 761.9 mm.

Zniżka barometryczna znajdowała się wczoraj 
w Szkocji i wynosiła 755—760 mm., zwyż*a w Styrji 
i wynosiła 770— 765 mm., zniżka drngorzędna utwo­
rzyła się między Moskwą a Petersburgiem.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 8 . sierpnie:

Wiatr przeważnie zachodni, średnia temperatura 
doby około 17" C., zaohmnrzeme się powiękiza, po­
wietrze wilgotne, deszcz nastąpi prawdopodobnie w no- 
oy lub jntro.

* Jutro d. 9. sierpnia: św. R o m a n a  i S. — 
św. P r o o h o r a .

* W  Z u ry c h u  odbyło się dziś o godz. 10. na­
bożeństwo żałobne za spokój dnszy śp. Agatona Gil - 
lera, w kośoiele katolickim na Ansseraihl.

— Z Budapesztu donoszą 6 . sierpnia. W domu 
posła sejmowego Jakobffi ego, przy nlioy Król»wskiej 
zawalił się ganek na drugiem piętrze, na którem znaj­
dywali się kasjer Bondy z żoną i 18-letnią córką. 
Płyty kamienne przebiły pierwsze piętro i całe rodzi­
na wleciaza do piwnioy. Bondy został ciężko ranny
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— Moraersłwo w Tereszena.cn. M°riJe L(o 
właściciela dóbr ziemskich Jakóba Woiczyń-i*1®#0’̂  
wypadku tym, który się wydarzył w dniu 2 2 . 
donieśliśmy w rwoim czasie pod powyższy^. J  ’ 
przyp. red ) odkryty został w osobie wieśąi® , 
dora Bukotara. Jestto indywiduum, które n,eje
tnie było już karane. Bukotar przyznał, ż® " a ® r z ®.1 
ś p. W ołyńskiego, za co mu namawiający e- 
cali wynagrodzenie w wysokości *uu # V  
Sprawcy jednakowoż morderstwa nie za 0 0 nui 81? 
tą jedną ofiarą, chcieli oni jeszcze P° Pa 1 Sumno 
zmarłego. Dopiero przybyła z Sercin an aimerja i
dwie kompanie pieohoty pod kierownic woni api ana
Bereźnickiego zdołały powstrzymaó zonn o nyc chło­
pów  od dalszych  ekscesów . Między w ,e zaareszto­
wanymi znajduje się wójt z Tereszen ntoni Apro i
kilku radnych. . .

Gazeta Polska czerniowiecka z dnia 7. b. m.
donosi w tej spraw ie: , , ,

„W dalszym toku dochodzeń sądowych w spra­
wie zamordowania ś. P- Wolczj..» , ,6„. aresztowano 
dotychczas 1 0  włościan z fereszen. — Ponieważ 1uq 
we wsi już się uspokoił i nie i°a o awy o dalsze 
sabursenia, przeto w wycofano ztamtąd wojsko
napowrót do Czerniowiec .

—  O b e rw a n ie  c h m u ry .  Jak już donieśliśmy 
w przeszłym tygodniu, urwała się koło Ołomuńca 
chmura, następstwem czego było okropne zniszczę- 
nie miejscowości dotkniętych tą klęską. W  miasteczku 
Lutein uformowało się wielkie jezioro, które jeszcze 
w dwa dni po katastrofie było dosyó głębokie. Woda 
dosięgał" w niektórych miejscach półtorametrowej wy­
sokości i wlewała się przez okna do izb, których 
mieszkańcy ratowali się wyłażeniem na stoły. W L u­
tein ogółem zawaliło się trzynaście domów. Jedno 
dziecko zginęło w rozszalałych bałwanach wód, a ko­
ło Treptschein znaleziono trupa innego dziecka, które 
wedle oględzin lekarskich, udusiło się namułem. Miej­
scowość Treptschein przedstawia obraz strasznego 
zniszczenia. W gminie tej zawaliło się dziesięć do­
mów, inne zaś są bliskie zawalenia. Wszystkie mury 
ogrodowe i płoty kompletnie zniszczone, gdyż woda, 
sądząc po śladach jakie pozostawiła, dosięgała wyso­
kości dwóch metrów. Mieszkańcy tamtejszych miejsco­
wości byli świadkami przerażających scen. Jakaś ubo­
ga kebieta, która się znajdywała w zalanym domu, 
stała po szyję w wodzie, przyczein podniosła ręce 
w górę, trzymając w nich dwoje swych dzieci. Sytu­
acja ta miała trwaó całą godzinę. W jakimś domu 
zawalonym zginęło 3'/> letnie dziecko, inne zaś uto­
nęło w falach. Pewna podeszła wiekiem kobieta, prze­
nosząc dziecko przez strumyk, jaki się w środku wsi 
utworzył, popchnięta falami, utonęła. Trupa p. Schna- 
hel (takie nazwisko nieszczęśliwej) dotychczas nie od­
nalezione. Jakiemuś gospodarzowi wezbrane wody za­
brały stajnię z całym dobytkiem. Klęska miała na­
dejść całkiem niespodzianie. Pewien wyrobnik idąe do 
gospody, znajdywał się na sześć kroków przed nią, 
gdy zaosął deszcz padać; w mgnieniu oka woda do­
sięgła mu kolan, a gdy wszedł do gospody, woda 
wlewała się już przez okna, tak, że musiał wraz z o- 
betnymi wleźć na stoły, aby nie ntonąć. Klęska do­
tknęła kilkanaśoie miejscowości, z których sześć pa­
dło zupełnie prawie ofiarą rozszalałego żywiołu.

— W P o ll ,  w czasie manewrów floty v. dniu 4 
bm. pękło na łodziach kanonierskich kilka dział. 
Wielu żołnierzy oiężko ranionych.

  W W iesbadenie odbędzie się w dniach od
18 do 24 bm. sześćdziesiąty zjazd niemieckich natu- 
raliatów i lekarzy.

—  Z R z y m u  piszą, że cela św. Stanisława 
Kostki, która przy regulacji Rzymu miała uledz zbu­
rzeniu, .ostała szczęśliwie, dzięki postanowieniu króla, 
uratowaną. Adres, podpisany przez wieln Polaków, 
a proszący o webowanie oeli, jako drogocennej pa­
miątki po świętobliwym rodaku, Został królowi przez 
p. Władysława Kulczyckiego wręczony. Król Hum- 
bort wyraził się w obec p. Kulczyckiego : „Ależ wy­
obraź pan sobie, jak ja rad byłem uczynić dla Pola­
ków tak małą rzecz! Pomnik ten polski nie mógł 
i nie powinien był zginąć. Zachowania jego pragnę­
liście wy wszyscy, pragnął Ojciec święty pragnęła 
królowa, życzyła sobie moja siostra, żądał kardynał 
wikary, pragnąłem ja sam. Teraz cela św Stanisła­
wa Koatki ocalona wbrew nowemu planowi Rzymu, 
i to najważniejsza. Uszczęśliwiony j est®m> ie m.°£ em 
tym sposobem uczynić przyjemność Ojcu świętemu 
i Polakom, których tak miłuję". Królowa powiedziała 
p. Kulczyckiemu, że czyniąc pierwsze w tym wzg ę- 
dzie kroki na prośbę jego, a później skutkiem w sta­
wienia się pań polskich, nie wiedziałs jeszcze, 
papież Leon XIII. w oeli św. Stanisława wyświęcony 
był na kapłan* i pierwszą mszę odprawił i że 
w grudniu b. r. ta kaplica będzie głównem ogni­
skiem papieskiego jubileuszu. „Wiem —  dodała
że Ojcu świętemu miło było, żeśmy ten czcigodny 
przybytek uratowali". P. Kulczycki potwierdził fakt, 
oznajmiając królowej, iż Papież osobliwe udzielił bło­
gosławieństwo apostolskie wszystkim Polkom, które 
podpisały były błagalny do JEM. Mości adres za 
celą św. Stanisława. Zapewniano też p. Knlozyckiego 
w Watykanie, iż Ojciec św kazał był prywatnie 
oznajmić królestwu, że polecił patrjarsze jerozolim­
skiemu podczas tegorocznej podróży królewicza wło- 
skiogo do Palestyny, oddawać mu monarsze honory 
przez całe duchowieństwo katolickie, jako prawowite­
mu nietylko Włoch, ale i Jerozolimy następcy tronu, 
pod warunkiem jednak, że cela św Stanisława Kostki 
nie ulegnie zagładzie przez municypalność zawyroko­
wanej. na co król tem chętniej przystał, że Polacy 
uprzedzili już byli Papieża i że nietykalność mie­
szkania kasztelanie* zakroczymskiego postanowiona 
już była przed wdaniem się Jego Świątobliwości.

—  W B e lg ra d z ie  wielką senzację wywołało 
uwięzienie podprefekta Babamliea, burmistrza Tam- 
buraecha i komendanta żandarmerji, oficera stacjonu­
jącego w Pozarevac. Uwięzieni są obwinieni o zamor 
dowanie z politycznych powodów bogatego kupca 
Zivnim Miiwicvicza, znanego radykała, który w ro- 
k i  etzłym nienaturalną śmiercią zginął. Uwięzieni 
są prawdopodobnie tylko intelektualnymi sprawcami 
morderstwa; są oni zwolennikami partji postępowej.
“  “ ~=„„atkich naczelników obwodówRząd rozesłał do wszyBtk cn rozkaz, aże.
cyrkularz, w którym znajduje się * w  jcyrauiarz, w  atoryui . lników gnin
by w czasie obecnych w y b o r ó w  nojtaoii
policyjne organa zupełnie się wstrzU J naMel; 
Podobnie surowe wskazówki otrzymali ^ ^  ^  .j 
n iej urzędów z poleceniem niebrania u 
tacji przy wyborach do skupczyny.

— Ludwik Kossuth, który w t°warzy*twie 
■iootry p. Ruttkay 7. z. m. udał się do Cour 
z kuracyjnego zakładu w Turynie, cieszy się n ■ 
pszym stanem zdrowia. Courmayer, które leży w p 
nocnej części słynnej z historji doliny Aosta, 0  ® ■jj 
góry Mont-Blanc, jest czarującą miejscowością- 1° r 
tyeh wspaniałych cudów natury Kossuth prz«P? *a 
czas przeważnie na spacerach i dalszych wycieczkach, 
które zwyczajnie 3  do 4 godzin trwają, a uświęć006 
są zdobyczami na polu botaniki. Pozostałą część dnia 
Kossuth poświęca lekturze, pisaniu i konwerzafji, 
w czasie której papierosy własnoręcznie przez niego 
kręcone nie gasną w jego ustach. Postawa Kossutha 
mimo jego podeszłego wieku, (dźwiga już bowiem na 
swych barkach półdziewięta krzyżyka), jest zawszt 
wyprostowaną, twars rumiana i świoża, a na ustach 
wisi ów serdeczny uśmiech, który w połączenia z dzi­
wnym blaskiem bijącym z jego oczu chwyta każdego

"« serce. Pamięć jego i świeżość umysłu jest podzi- w możności zaradzić potrzebom religijnym swej dość 
wiem* goaną; nie trudno więc pojąć, że patrjota we- | rozległej pai-fii. W lipou 1880 roki1, ksiądz Barski 

i3n kwestjami dnia żywo się zajmuje. umarł po krótkiej chorobie, a proboszczem zamiano-
— C h o le ra  Ostatnie wiadomości z N e a p o l u  wano księdza Marka Morsala, Niemca, wychowańca

brzmią więcej uspokajająco ; nowych wypadków cho- ' seminarium saratowskiego. Ksiądz Marek po polsku 
r°by nie zauważano. W R e s s i i i i e  w dniu 4. bm. j  uie umie i nie uważa nawet za potrzebne uczyć się 
schorowało 7 osób, z tego 5 zmarło. Sytuacja języka swych parafian. Nauki miewa po rosyjsku, 
w S y c y 1 i i nie zmieniła się. Rząd dał w tych w tym też języku odczytuje w kościele ewangelię i 
dniach dymisję dwom burmistrzom, którzy uciekli ! porozumiewa się z parafianami, wśród których nie 
z miast swej pieczy powierzonych z obawy przed ma dobrej opinii. Wychodźcy, oderwani od kraju, 
cholerą; również wytoczył rząd dyscyplinarne docho- j bez pizewodnisa, który mógłby nimi pokierować, bez 
dzeme przeciw trzem wyższym urzędnikom i kilku szkoły, w której mogłoby się kształcić pokolenie mło- 
profesorom uniwersytetu w K a t a n i i ,  którzy swe de, otoczeni żywiołem obcym, skazani są na powolne
stanowiska przez tchórzostwo opuścili. wynarodowienie się. Jeszcze tam gdzie mieszkają

Z Paryża donoszą, że wedle prywatnych wiado- [ w masie cechy narodowe nie tak rychło tracą, lecz 
ści z N e a p o l u ,  "w S y c y l i i ,  a szczególnie tam, gdzie osiedlili się w niewielkiej liczbie, po kil- 

J  . . .  kunastu lnb kilkudziesięciu latach ni# ma prawie ich
i śladu, zlewają się oni z tubylcami i nietylko wyna­
radawiają się, lecz nawet i prawosławie przyjmują. 
Na przesmyku perekopskim jest wioska Gornosta- 
jówka, w któicj osiedliło się 48 wychodźców z gu-
bernii podolskiej, z nich zaledwie 5 — 6 pozostało

mości
w K a t a n i i  i P a l e r m o  epidemia znowu 
wzrosła.

Na wyspie M a l c i e  rząd urzędownie skonsta­
tował, że tamże pojawiła się cholera i przedsięwziął 
środki ochronne. W dniu 3. b. m. wydarzyły się 
tam trzy wypadki cholery, z których jeden zakończył 
się śmiercią.

—  Pojedynek. W „Rćpubliąue Franęaise" uka­
zał się artykuł, którym • Magnier, redaktor pisma 
Evenement uczuł się obrażonym. Onegdaj z rana od­
był się w Paryżu między p. Magnier i redaktorem 
RepubHąue Franęaise , p. Rsinach pojedynek na 
szpady, w którym ostatni raniony został w lewą pierś.

— Letnie fraki. Do Warszawy nadeszły w tych 
dniaeb z Paryża fraki z letnich materjałów, stano­
wiące ostatni wyraz męzkiej mody. Fraki te, blaao- 
żółte i ozerwone, są sporządzone z jedwabiu dość 
szorstkiego i wcale uie lśniącego. Mają one służyć 
do wszelkich wizyt wieczornych i zabaw w czasie 
upałów. Kamizelka i dalsz# ubranie winny być białe. 
Fraki, przysłane do Warszawy, mimo wysokiej ceny 
po 1 0 0  rs. za sztukę, zostały już sprzedane, a ma­
gazyn krawiecki, wprowadzający tę innowację otrzy­
mał już sporo zamówień.

— Wykopalisko. Na polach wsi Łochyńska w 
powiecie piotrkowskim w Królestwie Polakiem, na­
trafiono przy orce na pięć starożytnych grobów. 
Znaleziono tu sporą ilość ciekawych urn staro­
dawnych.

—  Oryginalne... yelioranko. W jedne., z tu­
tejszych pracowni sukien na żądanie kljentki zrobio­
no w tiurniurze małe schowanko na... grzebyk, lu­
sterko, puszek z pudrem itp. sprzęty. „Skiytka" tak 
jest urządzoną, iż nie przeszkadza przy siadaniu, a 
podobno jest wygodniejszą od kieszeni pomieszczanej 
zwykle przy boku sukni.

Jeżeli tak dalej pójazie, to w niedługim czasie 
w tiuiniurach urządzane będą całe... toalety.

—  Moralność nieiulceka. W Gadbach pochwy 
ciła policja 2 0  pensjonarek (uczennic) przebranych , 
po męzku. Piły one w szynku z uczniami gimrv%- 
zjahiymi. Gdzież się podział obyczaj skromnej Ger­
manii ?

—  ósm y cud świata. W paryskich Cafós chan- 
tants produkuje #ię od kilku dni młode, piękne
dziewczę, które z chwilą, gdy wpadnie w głęboki
magnetyczny sen, zaczyna śpiewać najpiękniejsze pie­
śni i ballady. W stanie zwykłym, t. j gdy nie spi. 
panna Teodozja, takie bu wiem nosi ta „aitystka"
miano, zupełnie się nie odznacza talentem muzykal­
nym ; dopiero gdy się uda ją uśpić, rozpoczyna kon 
cert naprzód świetnym trylerem, poczem następują 
pieśui jedne po drugich. Wedle zdania zwolenników 
p. Teodozji oszustwo w tym wypadku jest wyklu­
czone ; wielu bowiem lekarzy orzekło, że śpiąca
śpiewauzku tylko z chwilą utraty samowiedzy staje 
się artystką.

—  D o b ry  pasterz. Rosyjski metropolita Platon, 
zasiadłszy na stolicy arcybiskupiej, chodził zrazu boso 
i umartwiał się różnorako, lecz wkrótce skończył na 
tem, że nie wyjeżdżał inaczej jak tylko szóstką bia­
łych jak śnieg koni. Któryś z bojarów rzekł mu raz:

—  Chrystus pan chodził pieszo ze swemi owie­
czkami, nigdy szóstką nie jeździł.

—  Nie sztuka —  odrzekł Platon — za Chry­
stusem biegły wszędzie owieczki , a ja  moich ani 
w poszóstnej karecie dopędzić nie mogę.

—  K olonie polskie w Krym ie. Na półwyspie 
krymskim w guberuii tauryckiej, powieoie militopol- 
skim znajduje się pięć wiosek, mianowicie Konstan- 
tynówka, Mikołajewka, Torgajówka, Piotrówka i Ko- 
zakówka, w których mieszka do 3000 dusz szlachty 
czynszowej wyznania katolickiego. Są to wychodźcy z 
z gubernii kijowskiej ze wsi Pokrebesze, Malinek, 
Wasylkowiec i Szpiczyoiec Szlachcie tej po powsta­
niu odebrano grunta lub podwyższono czynsz dzier­
żawny do takich rozmiarów, że nie byli go w stanie 
płacić. Rząd rosyjski tak samo jak za czasów Bibi- 
kowa skorzystał z tego, by pozbyć się ludności pol­
skiej z tych prowincyj i zaproponował szlachcie wye­
migrowanie do gubernii tauryckiej, gdzie obiecał na­
dać im na własność po 8  dziesięcin ziemi na duszę 
rewiską. Czynszownicy dla obejrzenia gruntów wysła­
li deputowanych do gubernii tauryckiej i po powio 
cie ich w roku 1869 wyruszyli z żonami i dziećmi 
w liczbie 10.000 osób do Krymu. Po przybyciu do 
Lepetychy nad Dniestrem rozłożyli się obozem. Mię­
dzy nimi rozpoczęły się wkrótce choroby, osobliwie 
wśród dzieci. Rząd z nadaniem gruntów ociągał się, 
nastąpiło rozczarowanie i zniechęcenie ogólne. Wielu 
pop„wracało na miejsce rodzinne; wielu znalazło grób 
na odległych stepach i zaledwie tylko połowa pozo 
stała. Nadano im wreszcie grunta na stepie lepetyc- 
kim, rubańskim i sirogockim, na których powstały 
wioski Konstantynówka, Mikołajewka i Torgajewka; 
Piotrówka i Kozakówka pobudowane zostały na grun­
tach rządowyoh. Nie są to jednakże wyłącznie pol­
skie i szlacheckie wioski, gdyż rząd nie pozwalał 
osiedlać się samej tylko szlachcie, a położił waru 
nok, by w każdej z takich wiosek szlacheckich jeżeli 
nie połowa, to przynajmniej trzecia część mieszkań­
ców składała się z Rosjan i Małorusinów. Zauważyć 
należy, że rząd wychodźców oszukał najhaniebniej. 
Nie mówiąc już o tein, że nie pozwolił im budować 
się oddzielnie, do budowania przeznaczał miejscowości, 
w któryoh zupełny brak wody. W niektórych z nich 
woda znajduje się w odległości 25— 30 wiorst. Cho­
ciaż szlachta chciała i z początku jej to obiecano po­
budować Torgajówkę w niezamieszkałej dolinie, po­
siadającej wybornych siedm studni, mirowy pośrednik 
rozkazał im budować się na wzgórzu w odległości 
25 wiorst.

Wioski budowano z rozkazu rządu w taki spo­
sób, że Polacy są w środku, a w około nich Mało- 
rusini. Domy są z ziemi i kryte słomą, budowane 
prócz sufitu zupełnie bez drzewa. W okolicy nie ma 
lasów, tak, że za paliwo służy słoma i nawóz, przy­
rządzany umyślnie w tym celu. W Konstantynówee 
Mikołajówce i Torgajówoe są pobudowane kaplice 
z otiar prywatnych. Kościół parafialny w Mikołajówce 
jest wybudowany z ziemi i już się wali. Kaplice 
w Konstantynówee i Torgajówee są murowane • pier 
wsza z nich kryta deskam i, druga blachą. KaDlice 
ukończono dopiero w roku 1884, w tymże roku nro 
boszczem zamianowano księdza Adolfa Barskiego kto" 
ry lat trzydzieści był proboszczem w obłasti kubań 
skiej, w kolonu niemieckiej Semenówce, Ks Barski 
hvł osobistością niezmiernie lubioną i szanowm*

1 nie

katolikami, reszta przeszła na prawosławie.
—  A d w o k a tu ra  w N iem czech . Dziennik fran­

cuski Natiotial donosi o jedynym w swoim rodzaju 
wypadku w dziejach sprawiedliwości współczesnej. 
Pewien adwokat K olm arski, broniąc przed sądem 
niemieckim Alzatczyków, którzy śpiewali „Marsy- 
liankę", skazanym został razem *e swymi klientami 
na trzy miesiące więzienia, gdyż w mowie swej 
odważył się komentować wiekopomny śpiew „Bouget 
de l'Isle“.

— W k o śc ie le  a n g lik a ń s k im . Rzecz dzieje się 
w Manchesterze. Kilka dni temu miał się odbyć ślub 
młodej pary. Orszak weselny stanął w kościele; o- 
brządku miał dopełnić wikarjusz miejscowy. Zobaozy- 
wszy pannę młodą, mr. Lewisham —  tak się nazy­
wał ten duchowny — okazał pewne zaniepokojenie, 
po chwili zaś odwołał narzeczoną na stronę i prze­
prowadził z uią krótką rozmowę. Wtedy panna młoda 
odwraca się do oblubieńca i oświadcza stanowczo, ż# 
się rozmyśliła i nie wyjdzie za niego. Goście weselni 
rozeszli się zdziwieni, a nazajutrz dowiedziała się pa­
rana, że mr. Lewisham, który był wdowcem, upodo­
bał sobie panienkę tę i przed ołtarzem zaofiarował 
jej swą rękę, a praktyczna panna propozycję przyjęła, 
uważając, że wikarjusz jest lepszą partją od jej na­
rzeczonego. Oburzeni parafianie wnieśli skargę do bi­
skupa, którego wyrok jeszcze nie zapadł.

— M odel t e a t r u ,  istne aroydzieło w swoim ro­
dzaju, wykonany z drzewa, metalu i materji, wysłany 
został w tych dniach z Mediolanu do Genui, zkąd 
wytransportowany będzie do Buenos Ayres. Według 
tego modelu, mającego sześć metrów długości i dwa 
wysokości, a wykonanego przez inżyniera medjolań- 
skiego Ciachi, zbudowany ma być nowy wielki teatr 
w stolicy rzeczypospolitej argentyńskiej. Moael daje 
dokładne wyobrażenie o konstrukcji teatru, udekoro 
waniu wnętrza, rozmiarach sceny i t. p. W budowie 
nowego gmachu teatralnego zastosowane będą wszel 
kie środki ostrożności na wypadek ognia, każde pią- 
tro loż, każdy rząd krzeseł posiadać będzie drzwi 
speojalne, wychodzące na schody, zbudowane z kamie­
nia, których będzie ogółem przeszło 30. Obok loży 
prezydenta rzeczypospolitej, znajdować się będzie kilka 
salonów dn przyjęć. Koszta budowy tego teatru, któ­
ry pomieści około 4000 osób, obliczono na 15 milio 
nów franków.

—  P o g rz e b  p sa . W małej mieścinie Nnoro na 
wyspie Sardynii, bogaty obywatel tamtejszy Ignazio 
Fiorentino fałszywem przedstawieniem rzeczy, jakoby 
umarł jego najlepszy „przyjaciół" spowodował zakry- 
stjana kościelnego, że tenże postawione na ozdobnym 
katafalku wśród kwiatów zwłoki „pizyjaciela" na ka­
rawanie złożył i przewiózł j‘e przez miasto wśród ża­
łobnego odgłosu dzwonów do willi Fiorentino, gdzie 
pochowane zostały w marmurowym sarkofagu. Owym 
zmarłym „najdroższym przyjacielem" był pies. Mie­
szkańcy miasteczka śmiali się z tego żariu Fiorenti- 
niego; innego zdania jednak było duchowieństwo, któ­
re go oskarżyło o znieważanie religii przed sąd. Fio­
rentino skazany został na 24 godzin aresztu i grzy­
wnę w wysokości 50 lirów. Sąd apelaoyjny i kasa- 
oyjny, do których się przyjaciel psa odwołał, potwier­
dził wyrok pierwszej instmeji.

— O g a la u te r jo !  ty ś  c h y b a  czczy m  d ź w ię ­
k ie m  — n a  W sc h o d z ie . Odaliskl z haremu pady­
szacha chciały używać zimnych kąpieli na świeżem 
powietrzu, Urządzono im tedy marmurową łazienkę w 
ogrodach seraju. Łazienkę tę opasano murem na 10 
metrów wysokim z budkami, p™* ^ó re  eunuchowie 
mieli strzedz skarbów władcy. Na około zostawiono 
miejsce dla oddziału żołnierzy — aby ci, w razie 
niebezpieczeństwa, przybyć mogli na pomoc czarnej 
gwardji. Ha! niełatwo znać ustrzedz pięk ności Wscho-

,, przygotowania te zostały nkończone, jego 
sułtanska mość raczył zwiedzić łazienkę i okazać swe 
za owolenię, dodając, że... będzie jej używał sam. 
Gdzież jesteś, o gaianterjo !

wszystkich snfit-ach, było naprzód badane w kie­
runku siły, potem  pod względem kolorów, » w 
końcu co do przejścia z jednego koloru w inne 
Przy całej m anipulacji machina regulacyjna fun- 
kcjouowała zupełnie poprawnie bez wszelkich 
przeszkód.

■TU!

Teatr, literatura i muzyka.
— P r z e d s t a w i e n i a  t e a t r u  k r a k o ­

w s k i e g o  rozpoczynają się z d aiein ig  sierpnia 
r .  b. O pozyskanie p. Bolesława Ładnowskiego na 
gościnne występy toczą się układy, a ponieważ p. 
Glikson dyrektor krakowskiego teatru, powrócił 
już z K arlsbadu, przeto prawdopodobnie w tych 
dniach umowa podpisaną z o s t a n i e .  Dyrekcja teatru  
postarać się miała o wiele nowości ua przyszły 
sezon, tak oryginalnych, jak  i fraucuzkich.

W ostatnim  tygodniu pobytu operetki lwow­
skiej w  Krakowie ukażą się na scenie: w niedzie­
lę „Baron ergański", we wtorek „Don Cezar" a 
we środę „N iewiniątko z Belleville“ z p. Prauu 
w roli tytułow ej.

O peretka po wyjeździe z Krakowa ma jeszcze 
dać kilka przedstawień n  Tarnowie i Przemyślu,  
poczem wraca do Lwowa.

Dram at, który gościł przez cały czas Kąpie­
lowy w Krynicy, w dniu 15 b. m. zjeżdża z po­
wrotem do naszego m iasta. Z oryginalnych nowo­
ści ukazać się m ają zaraz w pierwszych dniach 
„Państwo W ackowie" Zygmunta Przybylskiego i 
„Florek" najnowsza a z nienstającem powodzeniem 
i '? gle &ry wana w W arszaw ie krotoohwila panów 
Abrahamowicza i Ruszkowskiego.

W n a d w o r n y m  t e a t r z e  opery we 
W iedniu stu le tn ia  rocznica wystawienia po raz 
Pierw szy „Don Juana" M«art«. będzie bardzo 
uroczyście obchodzoną. W d. 29. października 
1787 r. nieśm iertelne dzieło kompozytora „F leta 
zaczarowanego" ujrzało po r*z Pierwszy światło 
kinkietów w Pradze. Już °becme w nadwornym 
teatrze odbywają się ogromne przygotowania do 
tego świątecznego przedstawienia.

—  W n a d w o r n y m  t e a t r z e  opery we 
W iedniu zaprowadzone zostanie z dniem  18. bm. 
tak  na scenie Ak w widowm nlck »•; czne oświe­
tlenie. Odbyte w tych dniach próby di ły  zupełnie 
zadawalające rezultaty. 9"'rla 0 umieszczone na

Dział ekonomiczny.
Ostatnie notowania produktów-

i d. 8 sierpnia 1887
L w ó w : pszenica 7.— do 7.50, iytc 4.50 do 5.10 

jęczmień 4.— do 6 50, owies 3 60 do 4 25, groch 5. do 
7.75, wyka 3.75 do 4.50, rzepak do 9.30, iuiauka
 de —.—, keniezyna czerw. 25. — do 40.—, koniczyna
biała 35 -  do 50.—, koniezyua szwedzka 40.— do 55.— .

T a rn o p o l: pszenica 6 80 do 7.25, żyto 4.50 do 
5-— jęczmień 3.75 do 6 20, owies 3 50 do 4.—, greeh 
5 . -  do 6.50, wyka 3.65 do 4.70, rzepak 9 . -  do 9 Z5 
lniauks — •— do — , koniczyna czerw 25.— do 40 - ,  
koniczyna biała 40.— do 50,—, koniczyna szwedzka 45.— 
do —.—.

F o d w o lo ezy sk a : pszenica 6.75 ao 7.15, żyto 4.45 
do 5.—, jęozm 4.— do 6 .—, owies 3.50 do 4.—, groch
4 50 do 7 . - ,  wyka 3.50 do 4.50, rzepak 9.— do 9.15 
luiauka —. de —.- 
koniczyna biała 40 
do —.—.

Ja ro s ła w  : pszenica 7.— do 7 60, żyto 4 65 do
5 20, jęczmień 4.— do 6.75, owies 3.65 do 4.50, groch 
4 50 do 6.50, wyka 3 75 do 5.—, rzepak 9 — do 9.50. 
lnianka —.— do — .—, koniczyna czerwona 25.— do 
43.—, koniczyna biała 45.— do —.—, koniczyna szwedz. 
—.— do —.—.

Wszystko za 100 kilo netto  bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów 2 0 — do 6 0 .-  bez od­

biorcy. Nowy chmiel od —------- za 56 kilo.
Okowita za 1.000 litr . pro. loco Lwów 24 50 do

2 5_
Usposobienie spokojne. Ceny pszenicy rozumieją 

się z dostawą sierpniową.

P rzyjechali do L w o w a
ania 8. sierpnia 1887:

Ba-

U.iAł UU i uc^aa «/.-- uv ez.w,
koniczyna czerwona 22.— do 40.—, 
do —.—, koniczyna szwedzka —

T e le g ra m y  ta rg o w e  z d. 6 . sierpnia.
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo od zł. — .— 

od zł. — .— , żyto ed z ł .  do zł. — .— . Oko­
wita od zł. 26.62 do zł 26 75

B u d a p e s z t :  Pszenioa za 1 0 0  kilo na jesień 
od zł. 6.78 do zł. 6.80; rzepak od zł. — .—  do zł.

Pszenica żółta na sierpień 148.— 
m.; spirytus loco 65 40 m.; olej rze-

B e r l i n :  
m.; żyto — .—  
pakowy — .— m

P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 46.75 fr.; oiej rze- 
pakowy — .—  fr.; spirytus — .—  fr.

N a fta . Wiedeń od zł. — .—  do zł.— .— ; Bre­
ma loco—.— , Hamburg loco 5.90, n r lipiec 5.90, 
na sierp.-grudzień 6.10, Antwerpia na sierpień j4  7» 
Nowy-York 6 .*/», Filadelfia * "

T u l e m  własne „Gazety Narufi;
M oskw a d. 7. sierpnia. Car wzruszony współ­

czuciem, jak ie  Francuzi objawiają Rosji z powo­
du śm ierci Katkowa, polecił rosyjskiemu am basa­
dorowi w Paryżu, podziękować dziennikarzom frau- 
cuzkim i wyrazić sym patje swe dla Francji i jej 
rządn.

Do wdowy po Katkowie wystosował car te ­
legram  następującej t re ś c i : „W raz ze wszystkimi 
prawdziwemi Rosjanami głęboko się smucę naszą 
i waszą stra tą . Potężne słowo zmarłego waszego 
męża, przeniknione m iłością ojczyzny, podbudłało 
uczucit rosyjskie i wzmacniało zdrową m yśl w 
smutnych chwilach Rosja nie zapomni jego zasług 
i wszyscy łączą się z wami, we wspólnej m odli­
twie za spokój duszy jego."

Sofia  d. 7. sierpnia. Tutaj nie wiadomo je ­
szcze, kiedv ks. Koburski przyjedzie. Riza-bej 
wręczył rządowi notę, w której P orta  wyraża swe 
ubolewanie, że rejencja prze ks Koburskiego do 
porzucenia podstaw trak ta tu  berlińskiego. Skatki 
tego kroku spadną na sam ą Bułgarję.

B ru k s e la  d. 7. sierpnia. W obec pogłosek 
że ks. K oburski wybiera się do B ułgarji, wystą­
pił Nord  z energicznym bardzo artykułem . Książę 
Koburski —  mówi Nord —  nie je s t przez Euro­
pę uznanym. G abinet rosyjski m usiałby więc wy­
jazd jego do Bułgarji uważać za rozdarcie tra k ta ­
tu oerlińskiego i do tego zapatryw ania dalsze swe 
czynności zastósować-

T e l i r w  „Gazety NarodowBi".
(Z biura korespondencyjnego).

Lłastein d. 7. sierpnia. Cesarz F ranciszek  
Józef przybył w południe do zam ku kąpielowego 
celem  pożegnania m onarchy niem ieckiego. Obaj 
m onarchowie zabaw ili z sobą bez świadków przez 
pół godziny, poczem cesarz W ilhelm  odprowadził 
aż do progu cesarza austrjackiego, gdzie się wo­
bec zgrom adzonych członków tow arzystw a nie- 
m iecko-austrjack iej a ry sto k rac ji uściskali i uca­
łow ali. Przy odjeździe F ranciszka Józefa zain tono­
w ała m uzyka kąpielowa hym n cesarsk i, a odje­
żdżającego żegnał z balkonu cesarz W ilhem  i 
liczny tłum  publiczności hucznem i okrzykam i.

Gastelu d. 8 . sierpnia. Cesarz Franciszek 
Józef udzielił fligeiadjutantowi cesarza niemieckio- 
go, majorowi Buelow, i niem ieckiem u attaszowi 
wojekoweum w Wiedniu, majorowi Deines, erdery 
żelaznej korony I I I . klasy Świty obu cesarzy
obdarowane zostały wzajemnie cennemi upomin- 
kam i.

R zy iu  a. 8 . sierpnia. Król wyjeżdża dziś 
popołudniu. Popolo romano upewnia, że miano­
wanie m iuistra spraw zewnętrznych zostało w za­
sadzie postanowione i wkrótce je s t spodziewanem.
K i forma  donosi, ie  posol n iem ied n  wyraził
wczoraj królowi kondolencję z powodu śmierci
Depretisa i gratulacje z powodu wyboru Grispiego 
jako następcy D epretisa.

R z y m  7. S ie rpn ia . K ról odmówił przyjęcia 
lym sji gab inetu  i m ianow ał CrispPego m inistrem  
spraw w ew nętrznych i tym czasow ym  m inistrem  
zpraw zagranicznych.

TVarna d. 7. s ierpnia . P orta  przedłożyła 
sułtanow i nowy p ro jek t okólnika do mocarstw, 
w zywającego je do porozum ienia i usunięcia tru ­
dności i przeszkód w wyborze księcia bu łgar-

M oskw a d. 8 . s ie -pn ia . Pogrzeb K atkowa 
odbyr się wśród w ielkiego w spółudziału ludności 
M in ister ośw iecenia był obecny przy pokropieniu 
zwłok. Jen e ra ł-g u b ern a to r, ks. Dołgoruków tow a­
rzyszy ł pochodowi pogrzebowemu aż na cm en­
tarz , gdzie k ilka mów wygłoszono.

-Sofia d. 8 . sierpnia. Biuro R eutera donosi, 
że m inistrow ie wyjeżdżają dziś rano na pelecenie 
rejenci' do Ruszczuku, gdzie jak  zapewniają, o- 
ctekiw ać będą przybycia ks. Koburskiego. Eskorta 
księoia wyjechała równiaż.

Hotel Ż oria  E. Kluczenko z Czerniowiec. J . 
koweki i  Hermanowie. K. dr. Zywieki z Tarnopola

Hotel Francuski. H. F. Felsenbrunn z Tressbnrga. 
J . K untz z Ropczyce. A. P»1 tzyna z Petersburga. A. 
B aum garten z Lipska. J. Siebenschein z W iednia. A. 
Deyfus z Szw ajcarji L S tad ler z P ragi U. Plochocki z 
Załoziec. J . M. Eeiski z Stryja.

Hotel Europejski. E. Bertheim i  Paryża. E. K ra­
te r  i dr. Cchwarzi ald z Czerniowiec L. Kukowiki z 
Zbaraża. W Zagórski 7 Dżnrowa. C. K ilian z Ołomuńca. 
E . v. Khu z Wiednia. A. Trost z P aryżi. W. Kaibl z 
Skolego. W, Stangaard i dr. N euw irth z Walócz. A .Coae 
z Paryża.

Wiadomości giełdowe.
Lw ów  dnia 8. sierpnia. (Z Izby handlowej.)

I .  A kcje  za sz tukę.
płaeą żądają

Kulej galie Kar. Ludw. 200 zł. m. k. 213 25 216 75
Kolej Lwow.-Czer.-Jafka............................2^2 50 225 50
Banku hypotecznego gal. po 200 z ł  w. a. 275.— 880 —
B antu  kredyt, galicyjskiego po 200 zł. w. a. .211.— 2 1 6 .-

I I .  L is ty  zastaw ne za 100 z ł r .
Banku hypotecznego galicyjskiego 6’/« • • ------ —.—

„ „ 5*/„ . . 99176 100.75
„ gal. 5%  wyl. 10°/, pr. 102 75 103.75

Banku kraj -wego 4 ‘/i°/o l° s- w 51 1. . - 96 — 97.—
Towarzystwa kred galie. 5 * | , ...............101.25 102 25

kredyt, gal. ziem. 4°/0 . . . 95.50 96.55
kred. ga ziem. 5ll/0 los. w 37 1. 10125 102 25

* kred. g. ziem. i^/olos. w4lVs 1- 92.75 93 75
■ kredytowego gal. ziem. 4,/,,/0

los. w 52 1..........................  99 — 1 0 0 .-
kred. gal. ziem. 4*[, los. w 56 I. 92.25 93.25

I I I .  L is ty  d łu żn e  ca 100 d .
Gal. Z. kred. włok. w jikw. (d. 6 pr.) 3% 4 7 — 5U.—
Gal. Z kredyt, włokć. (d. 5°/0) 2‘/,°/0 . . 41.— 44.—
Ogółu. roln. kredyt zakł. dla Gal. i Buk.

6%  I 01- w ió  l a t ..................... —

IV. O bllgi za 100  cl
Indemnizacyjne ge.iuyj. 5% m. k. . . . 104.— 105.—
Kom. banku krajowego 5°j0 w. a. I em. . 100.— 101.—
Pożyczka krajowa z r. 1873 6°/0 w. a. . . 103.50 105.50
Pożyczka krajowa 1883 47a% ................ 94.50 #6 50

V. Losy.
Losy miasta K r a k o w a ...............................17 50 19.50
Losy miasta S ta n is ła w o w a ..................  28 50 a l .—

VI. Monety.
D ukat holenderski . . . .  . . . .  5.83 6.93
Dukat cesarski   5.88 6.98
N a p o le o n d o r ............................................  9 93 10.03
Półim perjał rosyjski 10 21 ,10 31
Rubel rosyjski srebrny . . . . . . . .  154 1.64
Bobel rosyjski p a p ie ro w y ......................... 1.09'/4 l . l l 1/,
100 marek n ie m ie c k ic h ........................  6140 62.10
Srebro za 100 z łr............................................—.— —.—
Kupony w s r e b r z e .....................  . —. -  — —

W iedeń dnia 8. Sierpnia, godzina 10 min. 40 przed
południem. Akcje kredytowe 281.10. Anglo - austrjaekie.

— Uni onoank — , Kolej Kar. Luaw. —.— Ko­
lej p o łu d n io w a  , Renta papierowa —.—, 5°|, Galio.
hi|>. listy  zast. prem. — . 4 '/t0|, Galicyjskie listy  za-
stawue Banku krajowego 96.—, 1 */,•/, gal. pożyczka kraj. 
z 1883 r. — , 5*|, Gai. Hip. lis ty  zastawne — , Węg 
4*/0 renta złota 100.50 Napoleondor 9.96—. Rosyj. ban­
knoty —•—.—, Usposobienie mdłe.

B erlin  dnia 6. sierpnia godzina 5 mir. 40 popoł. 
Rosyjs. banknoty '.79 25, Akejo kredytowe 4 5 8 —, Lom­
bardy 135.60, Galicyjskie 87.75, Pożycz, wacho,d. 55.15. 
A ustrj. banknoty 162.35

P a ry ś  3*/, Renta 8132.

Rubryka !tNadenłaae“ nie pochodzi ed Redakcji 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjm uje.

N a d e s S a r t e .

4° i  41 u ” 0 1 ” 2 0

listy  zastawne galicyjskiego Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego

kupnją i sprzedają pod najkorzystniejszem i w arunkam i

SO K A L  i L I^ IK N
d o m  D ąbkow y 1 k a n to r  w y m ia n y .

Zlecenia z prowincji wykonują się beziwłocznis 
be* doliczenia prowizji.

icjoMcie]
7  a l k t l l e z M  w o d a  m in era ln a

S M lK W I O m
napój oczeźwiajęcy stoiowy,

stateczny hardze cc kaszel w cbnrMaoa Szyt 
kaiaraou telądka I pęonerza.

Henryk M attcai, Karlsbad i Wiedeń.

IFociąrgri Icolejo-we.
Podług zegaru lwowskiego, od 1- ozerwee 1887 ę.

-a
S O09 *-Q §.*» a  -a 5“ ^072. B. S- 0O- O 0 “  G> 0

®‘ 2 . go O
Do Lwowa przychodzą: 23

2 ' se3 Ot; "0X5 ' Ł3°OX5

Z Krakowa . . . . 5 5 0 9 27 11-35 3*58 8.34
„ Podwołoezysk . . 10-24 3 051 Mg 3-50 2 ‘15lz« Zitt.
„ Podw na Podzamez. 10-10 2 2 8  >5 1 319 WOdy
„ Czerniowiec . . I0 Ź 3 35j Ł | 3-30■
Ze Lwowa odchodzą:

-
Do Krakowa . . . . 10-44 410 4-50 2-25 7 58

„ Podwołoezysk . . 6 KGO-251 „ó 12-38 4*08 Do Zim.
„ Podw. z Podzamcza 6-2210-55 f ! 1-08 wody
„ Czerniowiec . . . 6-2U 11-06] S-l 12-22

Przychodzą do S ta ­
nisławowa :

Ze Lwowa 934 6 3 5 , K 5-20
Odchodzą ze Sta “ 2

nisław ow a:
Do Lwowa 6-36 9-35) 9-29

poeiąg osobor 

i H usiatyna f

Do Lwowa przychodzą:
Z Uhyrowa, S tr tja , Stanisławowa, H usiatyna i 

weccnego pociąg osobowy g 0dz. 1  ni. 35 
Z Chyrowa, S try ja  i Ławocznego 

godz 8 m. 59.
Z C yrowa, Stanisławowa, Siryja 

ciąg osobowy godz 4 m 35.
E t Lwowa odchodzą:

Do Ohyrowc, S tryja, Stanisławowa, Buczacza i ] 
siatyna pociąg osobowy godz. 11 m. 47.

Do S tryja, Chyrowa i Ławocznego pociąg osobo 
godz. 7 m 20.

Do Stryja i Ławocznego pociąg osobowy g. 6 m.
IJwaga'. Godziny oznaczone grubemi liczbam i oz: 

oząj% porę nocną od godziny 6tej wieczór do5 .59m .ra
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III
Farby do malowania dachów

w najlepszym pokoście tarte. 

F © r r C > X y d  czerwony lakier na dachy. 
O n y x y t S  popielaty lakier na dachy.

Maż pogazową. Ter drzewny. 
E A E B O L I l T E i r i l

piękno - kasztanowato - brunatne, najtańszy środek do pociągania 
w szelkich drewnianych na wolne powietrze wystawionych przed­
miotów, jako to : budynków drzew nych, stodó ł, drzwi stajennych, 
narzędzi gospodarczych, wózków, stołów, ławek i t .  p. osobliwie 

przeciw zgniliin ie de polecenia.

do pokrywania 
dachów.Terowe tektury

G w oździe do tychże.
SZCZO TK I do smarowania dachów

1*1 gtg asfaltowe  
Cement i gips.

W apno hgdrauliczne. 
W iaderka do ognia, 

M a sę  do gaszenia pożaru

JÓZEF l i l i i  we LWÓW
Skład farb i handel materjałów

pod „Czarnym psem “ pod „Czarnym psem“ l i

Rynek 1. 30 we własnym domu. 1)
Na żądanie wysyła chętnie bezpłatnie wzory z podaniem cen , oraz i kom pletne cenniki towarów składów

swoich porto franco.pcleca:

@ > o o o o o o o o o o o o o o o < §

I

pomieszkania składające się z 6 , 5, 4, 
3, 2 pokoi i  przynależytośeiami, po­
koje kawalerskie, sklepy przy ulicach
Brajerowskicj, Podlewśkiegu, Kazi­

mierzowskiej oduajmnje Zarząd realności
Emila Bertemlllana B rajera, Kazimierzow­
ska 37. 2£94 3 1 - ?

FOLW ARK
do pokrywania dachów

gwoździe Po tejże, teer pogazowy, 
Cement, Gips, Antlmerulion, 

Carboiineum

w Obertynie, mający £00 morgów pola, 
jes t do sprzedania pod korzystnymi wa­
runkam i. W jednym kawałka wszystkie 
pola, (  odpowiedniemi budynkami. Może 
sostaó 17 000 prsy hipotece. Bliższa wia­
domość u w łaściciela Stanisława Bursy 
w Kosowie. 3196 4—5

Skład kawy
Artura Kościckiego

pod godłem

r

Tekturę
e rh a lten  C ivil- u. Mili- 
tarpersonen auch In der 
P rov lnK  von 3 0 0  fl. 

r c m a - i  anfw . a u f  1— 10 Ja h re ,
m kl. R aten  rfickzahlbar. A dresse: 
t n i ć ,  CreUit-Gcsch&ft. IWa-h z .I

e n
taniej jak  wszędzie, ponieważ sprowadzane 

całem i wagonami, poleca
S k ł a d

Z L l o n e t O w y  p a *
p l  e r *  1 5  o t .  Schott-
w iener-Papier-Pabrik we W ie­
dniu 1473 9—?
V II. K a i s e r s t r a s s e  76.

f a b r y c z n y

A L O J Z E G O  H U B N E R A
L w ó w ,  

ulica Karola Ludwika 1. 13.

RZEPĘ śderniowa D oniesienie.

z nowego zbioru, najlepszej ja k o ś c i , do teraźniejszego 
zasiewu, poleca 1 kl. po 90  ct.

Tańszo przewiezieuie mebli lab inuycb przedmiotów wozami 
meblowemi mo<.e uskutecznić przy okazji wykonania innych 
przewożeń

W E  L W O W I E
C horązczyzna 1. 22. 

otrzym ał w prost od producentów z 
Ameryki południowej 

św ieży tr a n s p o r t

irnboziarnistej wyśmienitej law y
i  sprzedaje takową 

po o o n i o  h a r t o w n e j
w . Lwowie 1 kilo za 1 sir. 80 ot.

Nowe dzieła
wydane nakładem księgarni

we Lwowie.
Tarnowski St, „ H enryk R zew uskid

odczytów publicznych mianych we 
Lwowie w r. 1887. U en a l zł. 20 ct.

Sas A. Dr. „Ita lia n a .“ Cena 1 zł. 50 ct.
Strzelecki Henryk. „ 0  rozpoznawaniu 

drewna“ drzew leśnych krajowycn. 
Poradnik dla leśników i w ogóle 
dla osób trudniących się wyrabia­
niem, kapnem lub sprzedażą dre­
wna. Cena 1 złr. 2118 4—4

■ je & Z ź S i
v o

SaSw°'v ,ls*!, J' 8’3 TOwe »

xov

30 et- 
*° -  s z k lą

7CO-
.-O-C■ x &
,\eea

GŁOTiT SKŁAD M M
MOGIŁA ŁUCKIEGO

w cielnie, poczta: Strzeliska nowe,
tudzież : 3213 1—3

Pasy do maszyn i młocarń wszystkich szeroko­
ści z najlepszych skór belgijskich po miernych 
cenach, Oliwę do maszyn, Smarowidło do osi, 

Sukna krajowe, Bundy i koce wełniane itp.
O O O O O O O O O O O O O O O '

Z A K Ł A D  PO SŁ U G A C ZY
W. V7ALi CHIEV7ICZA

we Lwowie plac H alicki 1. 7.
ze Lwowa do Brzeżan lub z okolicy Mościsk do Lwowa, albo 
ze Sambora, Rudek do Lwowa. Równocześnie poleca się P. T, 
Publiczności jako przyjm ujący zamówienia na przewiezienie 
pod bardzo przystępnym i warunkam i do wszystkich miejscowo­
ści na prowincji itp . wszystkich przedmiotów wchodzących w 
zakres tego Zakładu. 3199  2 _ 3

l D i .  F r .  H - i i e n g l e l a ,

B a l s a m  B r z o z o w y

lOtOMOBOBO*

Wszelkie papiery wartościowe 
a  m o n e t y

na prow incji:
4•/, kilo 9 z łr . 15 ct. franko.
Odbiorcom nad 50 kilo opnst.

urn k o p ice , sterty, lokom obile  
m locarnie, w ozy, okręty itp.

w yrabiają

W o lf  P i c k s  S ó h n e
e. k. uprz. fabryka towarów tkanych 
i fabryka m aterji nieprzem akalnych.

Goltsch-Jenikau (Czechy).
1063 5 - 1 0

1 suchych wyrobów z ciasta 

MATYLDY G R ZYB IN SK IEJ
we Lw owie, ul. Gródecka I. 9

poleca swoje najprzedniejszej jakości wy­
roby po cenie jak najum iarkowańssej, a 

m ianow icie:
1 pakiet funtowy (’ /, kl.) makaronu wło­

skiego rurkowego 20 ct.
1 pak iet *|, funtowy (*/, kilo) wszelkich 
innych wyrobów rosołowych i na leguminy, 
ja k :  f lde lin i, ko lczak i, gw iaidki, lite rk i, 

liczby, kółka, owsik 11  Ct.
Pp. kupcy mają odpowiedni rabat. 

Cenniki na żądanie g ratis i franko.

f a b r y k a

wyrobów ceramicznych
utrzym uje na składzie

we Lwowie, ul. Sobieskiego 3

PIECE
kaflowe kolorowe i b ia łe ,

Szamot mielony.
3156 8 - 1 0

PR A W D ZIW E

PIGUŁKI MORISONA
Pa ARTHAUD MOULIN.

najlepsze ze środków czyszczących i
przeczyszczających krew we w sielkich 
słabościach złego przymiotu, ekroln- 
licznych liszajach, wyrzutach skór­
nych i zepsncin krwi. 1676 9 - t  

Skład główny w P ary łu  u p. A rthaud 
Monlin, aptekarza 30, ulica Louis ls 
G rand;_w « Lwowie skład wyłączny w
apt. p Krzyżanowskiego obok Brygidek. 

Wawiórskiego dawniej N ahliks, p. 
Sk lepióskiego, Bnckera itd .

Kto  się waha,
jaki środek ma wybrać przeciwko 
swemu cierpieniu ze wszystkich w 
gazetach zachwalanych, ten niechąj 
napisze po polsku kartę korespon­
dencyjną do ,fRichter’» Verlagś-An- 
Kalt w Leipzicf‘ w której niechąj 
żąda broszury „Przyjaciel chui ych:‘ 
W  pomieuionej książeczce opisane 
są obszernie najlepszo I najpew­
niejsze środki domowe (medyka- 
menta) i załączone dla objaśnienia

t *  świadectwa chorych. £3
Te świadectwa świadczą najwymow­
niej, iż bardzo często pojedyńozy 
środek domowy wystarcza do wy­
leczenia chorób, któreby się mogły 
zdawać nienleczalnemi. Gdy chory 
rozporządza właściwym środkiem, 
wtedy można oczekiwać wyzdro­
wienia nawet w ciężkiej słabości i 
dla tego niechaj żaden chory nie 
zaniedbuje zamówić sobie „ P r z y ­
ja c i e la  c h o ry c h 1.1 Za pomocą teg 
książeczki, która wcale na to za­
sługuje, aby ją  przeczytano, może 
każdy bardzo łatwo zrobić właś­
ciwy wybór. Zamawiający bro­
szurkę nie poniesie żadnych wy­

datków  na  przesy łkę .

Wóz przyszłości.

„ S u t e t j  •'
najnowszy i najlepszy bicykl

Już sam sok roślinny, który z brzozy cieknie, 
jeżeli się pień zaw ie rc i, znany je s t od najdawniej­
szej pamięci jako wyborny środek p ięk n o śc i; jeżeli 
się ale ten sok przyrządzi pedług przepisu wyna­
lazcy w drodze chemicznej na balsam . wtedy na­
biera on istotnie cudownej skuteczności. Jeżeli się 
tym balsamem posm aruje wieczór twarz lub inne 
miejsca skóry, w tedy  za raz  następnego  d n ia  w y­
dzie la ją  się m ałe  łu s k i ze skóry , k tó ra  potem  
sta je  się m ien iąco  b ia łą  i d e lik a tn ą

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy * §
zmarszczki i blizny ospowate i nadaje je j koloru (3»

młodocianego; skórze nadaje b ie li, delikatności i św ieżości, usuwa w naj- g a  
krótszym czasie p iegi, ostudy, znamiona przyrodzone, czerwoność nosa, 
pryszczki i inne nieczystości naskórne. Cena stągwi wraz z przepisem  uży 1Łś| 
cia 1 z ł r .  50 c t. Do nabycia we Wiedniu we wszystkich większych apte- a s  
kaeh, również w aptece P il. Neusteina, I. Plankeng. 1134a 3 — ?

We Lwowie u Z Rnckera, apt.; w K rakow ie  a Wikt. R edyka, apt.; e®
w K opyczyńcach  u M Redera, »pt.

po

kupuje i sprzedaje

n a j p r z y s t ę p n i e j s z y c h  c e n a c h  

wt> Lwowie

AUGUST SCHELLENBERG
Dom bankowy 1 kantor wymiany.

W ydawnictwo gazety losowań „Nadzieja".

momomomomcmom•<

bezpieczny

B r S m e r
-E lza a .er łŁ a /a _ sex L  <Sz C o . ,  
Wiedeń II ., Lichtenauergasse 1.

Wielki skład

wszelkiego rodzaju wozów.
Nowo ulepszony bicykl wojskowy, zani- 

klowany, wszędzie na łożyskach kulistych. 
N ader trwale zbudowany. Cana 135 zł 
także na raty.

Ilustrow ane katalogi g ratis i franco. 
Cena za książkę instr. 20 ct. w markach 

pocztowych. 1270b 18-30

Uniwersalne pługi
o wiele trwalsze jak 
drewuiansm i kółkami 

na 3 — 7"
-  4 -  8 "
. 6 - 10"

Prawdziwy tylko z tą 
marką ochronną 

profesora dr. L IE B F R A

ELI ZI E

cale z żelazt 
_  _  I stali

pługi tego rodzaju z drzewuemi grzędzielam i i 
dostarczam y po następujących ceuacb: 

głębokości, wagi około 90 kl. 34 zlr. |
95 ’„ 100

tańszy. Wózki transportow e dla

p O O M esj, n jr
„ 38 „ |
Wózki transportowe

na wzmocnienie nerwów
do trwałego radykalnego i pewnego wy­
leczenia wszelkich, nawet najuporczyw- 
szych c ie rp ień  n e rw o w y c h , zwłaszcza 
tych, które z grzechów młodości powsta­
ją. Trwałe leczenie w szelk ich  osłabień,! 
bladaczki, drażliwości, bólów głowy, mi-i 
greny, bicia serca, cierpień żołądka, cięż-j 

kiego trawienia itd. 
N e rv e n -K ra ft-E lix ir , złożony przez 

pierwszorzędne znakomitości z najszla­
chetniejszych roślin  wszystkich pięciu 
części świata podług najnowszych do- 
świadozeń uczonych, daje tern samem zu­
pełną gwarancję usunięcia powyższych

znajdu

Bez trznsła  każdy pług o 2 zlr 
ochrony drogi i j&igów 6  złr.

ilustrow ane katalogi g ra tis  i franco.
U i M R A T H  i  S P Ł Ó K A ,  fabryka maszyn rolniczych 

P r a g a  -  B u b n a .
Główny skład dla G alicji we Lwowie, ulica Gródecka 1. 61. pod 

własuą firmą. 3107 1- J O

cierpień. Dalsze objaśnienia znajdują się
' ‘ . Cenacyrkularzu dołączonym do flaszki 

pół flaszki 2 zł,: 1 flaszka 3.50. Za go-l 
tówkę lub pobraniem. Skład główny : M 
Schulz H annoyer, Scbillarstrasse. Skła­
dy : we LW OW IE w apt Z. Ruckera. 
w Brodach w apt. pp. Lateinera i W 
Landesberga. Dalej do nabycia u B. Za- 
charBkiego w Rzeszowie. 2080 8—13:

ST

Dr. Schmidta wypróbowany

PLASTER NA NAGNIOTKI
niywany bywa od 
dziesiątek lat ja ­
ko bezboleśny i 
pewnie skutkują- 
oy środek do ia -  
pełnego usunię­
cia nagniotków.

Skuteczność tego p lastra  na nagniot­
ki Dr. Schm idta jes t zadziwiającą, gdyż 
po kilkekrotnem  użyciu każdy nagnio­
tek  bez operacji się usuwa, Contt pu­
dełka i  15 p lasterkam i i rogówka do 
wyciągania nagniotków 23 kr. w. a.

N B. Przy kupnie tego preparatu, 
trzeba zważać na to, ie każde pudełko 
opatrzone jes t z w ierzchu obok stojącą 
m arką.

Główny sk ła d : Głoggnitz. Nieder- 
ósterreieh , Julius Blttner apotheke 
Składy we Lwowie n K. M ikolascha i 
we wszystkich aptekach. 3135 6 —10

J A R r  I H S A T O  W  I C Z
poleca :

niezaw odne i w yp rób ow an e  środki do 
w ytępienia  ow a d ó w  dom ow ych

m ianow icie :

'* $ ■

F E N IL IN
do wyniszczenia moli z zarod­

kam i w sukniach , futrach 
i meblach.

Flakon 60 ct.

&C

Grylon
wytruwa szwaby, karakeuy, 
stonogi, św ierszezs, szczypaw- 

k i , karaluchy, prujaki itp. 
Flakon 30 ct.

M I K O T O N
niezawodny środek de wytę­

pienia pluskw.
Flakon 50 ct.

Proszek perski (dalm atycki)
do wygubienia pcheł i t. p. 

owadów.
Paczka 5 ,  10 ct. 

Flakon 2 0 , 30 ct.
ną do nabycia w  sklepach w łasn ych :

we L w ow ie: przy ulicy K opernika 1. 3, w hotelu Euro­
pejskim plac M arjacki i przy ulicy H alickiej róg Wałowej.
W Krakowie : Sukiennice 1. 20. Czerniowce: Rynek 1. 2.

Ziółka antimolowe
do przechowywania futer. 

Pudełko 30 ct.

Papier antimolowy
ochrania od moli fu tra , suknie, 

portiery, firanki i meble. 
Sztuka 3 ct.

H ł i  l G ł G  I H  I I I I I I I I H  M

Kantor wymiany

Ces.

najwyższe
król.

uznanie

UZDROW ISKO GLFICHENBERG
- W  S  t  3 T  i .

Godzina jazdy z* S tacji E e l d h a c h  kolei węg. zachodniej. .
P oczątek  sezonu, 1. maja.

A lkaliczno-m uriatyczno i łe la iis te  szczawy, inhalacje rozpylające iglicowe 
i ziołowe (także w osobnych gabinetach), pneumatyczna komora dla dzie­
więciu osób, wielki aparat respiraoyjnj, musujące kąpiele węglorodowe, 
kąpiele stalow e, iglicowe i w słodkiej wodzie, zimne kąpiele pełne i 

hyaro terB pia, żętyca kozia i mleko, krowie 
mleko ciepłe w własnym zakładzie do ku­
rac ji mlecznej K lim at: stałe wilgotne po­
wietrze miernie ciepłe. Wysokość np. m. 300 
m Mieszkań a ,  wody mineralne i podwody 
należy zamawiać w Dyrekcji. 1041 5—5

c. k uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupnje i  sprzeJaje

wszystkie erekta i  monety
pod warunkami najprzystępniejszemi

5° „ LISTY hipoteczne,
jakoteż

H 5° o premiowane Listy hipoteczne, ;
które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz p. P. XXXY1I1. N 93.) 
i na jw jpost. z dnia 17. gruduia 1871, mogą być użyte do lokowania 
kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojskowych, 
na kaucje i wadja, są  w tym  k an to rze  do nabycia .

Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwłocznie po 
kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 1761 9— i

Bank rolniczy we Lwowie
przyjm uje zamówienia na

oryginalną pszenicę banatkę, żyto szampań­
skie Iiylandzkie, i w szelkie in n e  p ro d u k ta  do je s ie n ­
nego zasiew u i d o s ta rc z a  takow e po n a ju m ia rk o w ań szy ch

cenach. 31953-3
0  rychłe zamówienia uprasza

Dyrekcja.

■H-f l i  i l  1 ł  I I I I I ł M M  l l l l l  1 4

S t i . r l r / u i < r a  ś r ó / ł ł o  w o d y  g o r z k i e j

H u n y a d i  J a n o s
analizowana przez Liebiga, Bunsena, Frezeniusa , tudzież jako wypróbowa­
na i wyśmienita ceniona przez znakomitości medycyny, a to : Bamberge- 
ra, Koranyi, Lornisera, Moleschotta, Virchowa, Scanzonlego, Fauvala, Botki- 
na, Zdekauera, Kosińskiego, Chałubińskiego, Szokaiskiogo, Hugenbergera, 
Nussbauma, Esmarcha, Schuitzego, Wunderlicha, Frledreicha, Spiogelberga 

i innych zasługuje słusznie nc polecenie , jako
najskuteczniejsza i najwyśm. ze wszystkich wód gorżkich.

Uprasza się zawsze żądać wyraźnie 3106 24—30
„Saxlehnera naturalnej wo<*y gorżkiej“  

ażeby uniknąć tem samem szkodliwej zamiany 
Do nabycia we wszystkich handlach wód mineralnych i w wielu aptekach.

W ła śc ic i e l :  Andreas Saxlehner w Budapeszcie.

] * J [  Ę  Z  l v  1  J EK  O S Z U L E
najlepszej jakości (krój francuski) na złr. 2, 2'50 i 3. 

s a l o n o w e  fason „Edison11 (nowość) zł. 325

I * Z o ł 2^ . i e a r z e  i  » & . © . 3 a . i r i e t 3 7 - ,  U s - r s . - w s . t 3 7 -
skarpetki, pończochy, chusteczki do nosa, parasole i t. p.

poleca, w yborze

etc.

r a a j  t a n i e j  
r

* 5
I

Magazyn S C H A Y E R O W
IV

we Lwowie.
Cenniki na żądanie gratis i  franko.
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wa<W ydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A.)


